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o kim mówią w Lodzi? Generał Lucjąn ŻeligJwski ministrem spraw "wojskowych: 

P. K. Suzin, 

najstarazy z urz~dująeycb w Łodzi 
komornik6w. 

lbecna stagnacja przyczyniła się do te-go, 
'e komornicy są niewątpliwie najbardziej 

znanymi ludźmi naszegc mia.t ... 

EGIPSKI PREM.lER ZIWAR _ PASZA 
OTRUTY? 

Londyn. 27. 11. - Wedle osfat;'lich te ­
'c,[!'tamów. jakie nadesz'tv z Kairo. zmarł 
tam wczoraj premier Ziwar -uasza. któiV 
PO upadku nacjonalistów obiąt ,·zGI·d egip­
ski. jako mąż zaufania Anglji. Zi\\'ar nie 
mial zaufania WŚiód ludności c)!ipskiE-j. -
Do te.i chwili nie wia-domo. czv skońayl 
on śmiercią naturalna. czy t,eż iest olla 
wynikiem zamachu. 

Mili i ....... - w 

Giełda 

Plepwsza n,zedo. WBPSZBWsBa. 
Holandia 
Londyn 
NowH- York 
Paryż 
Praga 
Szwa1caria . 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wł(\chy 

273.90 
3B.OI 
~,78 

25,59 
20,19 

181,24 
182.30 
!ł6,118 
27,51 

DpUQ3 ppzedg. WftPSzaUJs~a. 
Dol~lf 7..20, 7,22 

IpZGflo ppzedD. lUapSZaUJsB~. 
Dolar 7,25 

Tendencla bardzo mocna. 

Plopwsza ppzed«łełda gdańs~a. 
Warszawa .' 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

7ł,-
75,-

5,21 1fl 

W dniu dzisiejszym na ryoku pie 
(tię~nym w ł.Jodzi dolar kształtował . się po 
kursie 7,3!), 7,35 Banki wymiany kuno­
"'alyokoło godziny 12 ej efekty po kursie 
7,25. 7,27, sprzedawały po 7,30.7,85. 

'l'endencJ-" mocna. Poda1: minimalna. 
-~:-;~...:.-~ . ~." ......... 

Z Wa:rsza.wy telefonują: 
Na wniosek premjera p. SkrzYlisklego 

,p. PrezY'<ient Rze'czy,pos po.litej podpisał 

Z7 b. m. nomi,nację gen. bwni LUCjana Że­
Ugowskiego na ministra spraw wojsk_ 
zwaIlliając jednocześnie dekretem tejże 

daty gen. dyw. Stefana MajeWSkiego l 
kier'ownictwa powyższego ministerstwa. 

---x--

Wiele okr~tów zatonęło, wielu ludzi pO'chłoneły fale morskie. 
1\ 

Londyn. 27. 11. - Nad Wietka Bryta­
nia, i kanałem La Man/che pr.zeszla .:;wai­
towna burza. Szalonej silv faJe morskie 
dafy się we znaki wielu nadbrzcżny;,n 
miejscowościom. W żegludze mo!"si\:;ej po 
czyniła burza wieJ.k ie szkody. Liczne 0-
krety zatonęły. 

Łodzie ratunkowe czynne by!'\" w cią~ 
gu całei nocy i dzisiciszeg:·o Ta~lka Jedna 
z łodzi motorowych. spuszczona p-rzez 

któryś z zatopionych p.arowców. rzucona 
została o skalv w okoHcv latarni morski,::i 
Yorkshire. Zanim zd.ołano pośoieszyć jej 
z pomocą. łó.iź została . rozbita c ~kałv. a 
vnaJdu.ią,ca s i ę w niei ·z-ałog-a. złożana z 8 
ludzi. poniosła śmierć. 
. ŁodlZiom ra tunko~'ym udało si~ ' urało­

war'! d,,:óch rozb;tk,ów z holowanc;:;o do 
Sharles parowca, Linv. łączące usz:kodzo­
nv parowiec z holownikami. zerwalv się. 

XL 

rrumD~ ie lwla~ami. królowej ~I~~~an~ry DflRwieli~no ~~ lon~ynu. 
Dżiś odbędzie się uroczysty pogrzeb. 

Londyn, 27 11. Trumnę ze zw.tok aml 
królowej Aleksandry przywieziono z San 
dringham do stacji WoUerton na lawecie 
armatniej, ciągnionej przez 6 koni. 

Oficerowie gwardji :tworzy1i straż ho­
norową, a za trumną postępowali król, 
kshążęta · Ikrewni i rodzima królewska. 

Pomimo znacznej' odległości od San-

dringham do stacji (6 klm.) i drogi pokry­
tej śni,eg-Lem, tłumy ludności miejsC'owej i 
1)rzyjezdnej odpro·wadzi!y ko.ndukt ża­
łobny. 

Po przybyciu do Londynu trumna zo­
stala przewieziona do pala,cll St. James. 
Przygo·towan1a do piątkowego {)obchodu 
żałobnego zostały uiko·ń-czone. 

wslmtek cze20 parowiec oorwalY fale i 
zatopiły_ 

Z wielu mieitsoowo'ci sY.I!nalizui<t o wy 
rzuceniu przez morze pokładów kilku 
strzaskanych statków rybackich. O zalo­
ga,eh tych statków niema dotych.::zas żad­
nej wiadomości. Sądzą. ii stratv w lu­
dziach i materjale są bardzo wielkie. 

---0---

ZAWIEJE ŚNIEZNE W NIEMCZECh. 
Radio-wieża w Norddeich została obalona 

Berlin. 27. 11. - Z Niemiec półnoC­
nvch. zachodnich ,i południowych nadcho ' 
dzą w i a-domości o ~g-waltownvch zawie-j 
iach śnieżnych. które wyrządziły jUl wie- o 
le szkód i spowodowały prZerW:lliie ko· 
munikacJi kolejowej. 

Miedzv innemi l>owalona -zos'fala 00" 
wowvbudowana wieża rad,ioteleiraficz:n.a 
Nor-ddeich. WedluJ?: do.I1Jiesień z Hrumur .. 
J?:a przerwana zostala komooikacia "telefo­
niczna z Danją i Szwecją. 

! 

! 

I 
l 
I. 

" 
Finish w wYelkitn bie~u angielskim w EpsoDt 
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Barometr spada. 
Po onegdajszem expose nowego pre­

m:jm-a, :które odzna'cza'lo Slię charaiktery­
s~znyim brakIem nawe.f ogólnych zary­
sów planu narpmwy, ;przyszła dzisiaj wia­
Qoina."ść, z'e d'eklaracja nowego ministTa 
finams,ów ,zostaillie o/publikowana dopiero 
(:l,Ilia 9 gr,udnia. Spoleczeńst,wo ,przecie­
ra O'Gzy: A 'Wi"ęc trzeba będzi,e aż dwóch 
!tygodnI C'zaJsu na uloże:nte pIla:w działa­
nia? He zatem lirzeha będzie drogiego 
cz.ąSu, zalIli!in len z TIł.Q,zo~,em ułożony plan 
będii.e m6gt · być Zll"ea,liw,wany? . 

Sf.a1Lśmy: z.awsze 1l1:a stanowisku, że 
urwbskieg,o, pomimo wszystikich stawi'a­
TIYich mu 'zarzutów nidatwo będzi,e moż­
na zasląjpić. Był to mimo 'Wszystlko mąż 
O;l!>arfrroośdo\>vY i fa.cho'wi,ec pierwS'zej 
f\VIody; n'a 'lkitórego barkr zwalono winy po 
pelni.ane :przez innych. OkaZUje s;ię ju'Ż 
lP01wou,; ze n.<łdziej.e na ZTIClJC'ZIl1 'ą redukcję 
:budżetu, · są nieuz,asadnione, a.~.bowiem żad 
ne.ie s{rQnicfw, repr,ezenlowanych w TZą 
dzie nve ma zamiaru z:rzec '5'ię nawerczę­
'ści swoich koszitownyoo 1'> o st'1l'kitów. W 
~akim razie w :praIKfyce ni'efyHm o Zlna­
cznej' redukCji wydatków ni'e może być 
mow-y, 'ale będziemy musieli uważ.a'ć się 
za szc'zęś1'iwych, j,eż'eH ohecny hudż,et p'0~ 
vJ,stani'e w swoich 'granicach. 
. OLet<;la, ' 'te,n naj'czu[szy barometr 

'WszeUdcih ;po,czynań, objawia sfanowczą 
: ~end.eucję znitż!rową. czyli nie żywi za­
Uifam,ia do rychłej na'P'farwy. Dalsz.y spa­
d\elk z~ofte,gO, k1'6ry w~osi już 3() pro'c. 
swejno:miI,1alnej' WlartoŚ'c'i p.ary.telorwej, 
ztt-edukowa1t już autom.a'ty;czn.ie budiże'f o 
j,e,dną ' trzeoi:ą:. ailho:wie.m 'o i;le nasfą!pjtaby 

i st.abmzarcja ztolego na ohe,cln:ym po.zi.omie, 
' ;państwo o;frzyma o 'tyle mniej gołówk,i w 
i z.l~e, od sumy ,pierwoi"fnie vrzewidY'1wa­
ił1Je]. 

'Pre:mJer Slkrzyński wyjddża, dzi'sia] 
do Londynu w ce1'u 'Podpisania tr.akta'tów 

{ aocarnetłsldcll ·i zam1,e:rZia !przy tej sposob 
! ności zesKonfolwac dobre nastroje dąa e­
\,w,entuaJlne.go zaciągnięcia 'po,ży;czki. Po .. 
!}jlewatż jednatk wiadomo. :he Anglja znaJj­
dJude sięohecnie sama w 1rudnem położe­
nilU i udzielanie /poży.czelk zagranicy zosła 

.~ pr.zezrząd·fam'feyszy zabronione, nie 
mozn~ .. się "wIele. StPQdzi,ewalĆ po tamtej­
szym ' Tynku, 'Pieniężnym. Jedynem źró­
<Hem, ską:a dZiisLaj ' możnaby .c~erpać, są 
Stó\iny, Zjedno,czone, a doty.chczasowe· za­

(ibf.egL 'P. MłY'naTs~i,egp,. który. 'Od kiUru 'ty­
godnI ' si;e<J,zi 4'a oceanem uLę dary jeszcz.e 
żadnych ·.pO'zytywnyclI wyników. 

Świadczy 'to ' wszys"tko o ·rtem. że sy­
,1iu,aoQja Jest, ·trudna; a:le dlatego t.eż ustąpił 
.rz:ąd ,p. ' Qrabs1lde'go t prZlez tydzIeń Trwały 
próby suw()lrzenia lilowego rządu. Rząd 
musi Stię zdobyć na !lcr'ótlkti, wyraźny pro­

I.gram :san.acji, k16ry naJ.le:żaloby natych­
masi! rpo.daG do witadom'O'śd publkznej, 
lahy u'StPótkoić . opinję pubłi.cz:ną. Ne.rwy 
S'pOi~e~eństwa są zbyt napięte, aby mo­
żna: sobie . pozwoili'ć na d'WIUtyg'OdniOiwą 
p,a~'Zę I))l'zed . og'łos:z'eniem deklaraCji< milni­
sifrą $ilmrb.u.O praco wani'e s'Zczegóf ów 
mo,źe się odbywać :późni'ej, narazie jednak 
{tltze.ba· o'gl:Osfć ogó1ny zarys zamierz,Q-­
tFyICIh "cIęć". 

Tylko w fen spo'sób nowy rząd móg!­
by,- powyskać zaufanie, kt-6re coraz bar-
dźi'ej zanika. . N. 

. , .' ~. li, _,I>' '[' . , ~\'" ••• ~ •• ,r,'- ~ 
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NIEMCY BANKRUTUJĄ. 
1133 bankruci .......... .l w Ciąf1"1 15-tu dm. 

. Berlin; 27 11. W pi'erwszej 'Po'lo·\vie li­
~rolp.ada ~t<ltystylka gospod.arcz;a zanoto­

I W<l'ł3! w ~nem~zech 1133 bankruct'wa w 
I,porównaniu z 580-ma w ci,ągu cat.ego paź 
l dzier:nika. , ' 

onZNACZENIE ROBo.TNI'KÓW ZA 
'WIERNĄ PRACĘ KRZYZEM ZASŁUGI. 

Z Ka:towk 'telef,0'n'U1,ą: 
W' ct.lliłU 4 g'mdn~a: b. r. w sa'li Rady 

!:tniej'Skiej Ył . Ka:towi,cach odbędzie się de­
~koracja 52 robotników. którzvpracowali 
iDlieprz~"::!łnie .przez 40 lat w jedlflcm 
! prIZ0dsiębIOfstwle. Rolbotni,cy za wlierną 
;:vra'cę otrzyma,ją Krzyże Zasługi. 

4JAMi .'Mea ł&&! e N 

WINIARSTWO. DOMO\VE. 
Uka,zał się Nr. 3, tego jedynego w 

~~~i~ rodzaj,u.-i poż.ądan.ego mi.e'Si'ęczni:ka 
rUlkazu'Jąceg;o Slę poa wytra!wlIJą redakCją 
~. · Ci'esiellskiego. Szete.g dobrych facho­
i'wych artykułów, na·pisany,ch z gruntowną 
Izna:jomo,śdą Tz;ec'Zy uzasadnila 'Uznanie, ja 
lIcie sobie ~Q czas.opiiSmo zdoby;wa w sze­
roktah ko!a:ch StPoJe,ezeństwa. . 

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - - dnili 27 1fstQpa<Ia '1925 roltu. 

KomJromitujq[J l~an~al W ~ejmie !lq~~im. 
Poseł -oszczerca obity szpicrutą przez ktJbletq. 

DowEadujemy się o tem z niemieckiego fr6dła. 

Be1rHńska "Vossische Zeitung" w U1U­
merze z ooia 26 b. m. puh'likuj,e p. 't ... Le­
karlca własnego honoru" krr6tką kores­
pondenCję z WroctaJWia catkowtci,e po­
świę.co-ną skanda,lowi, jatki, wętdług i:nfor 
macyj kor·es pond en ta, ost.atndo wz,e.grat 
się w obrę1:>i'e n.aszego górno-śląskiego 
sejmu w Katowi,cac'h. Bohaterem skalJl­
daru jes.t lPosef :nazwiskiem: P. Lubos. 

Przedewszystkiem 'Podajemy fak'fy 
śdste według nLemi,e'ck,iego dziennika. 0-
lóż, 'Poseł Lubos gł~no i publicznie "przy 
w,ielu szklanka.ch piwa" mi'ał reklamować 
się po kawiarniach ~mł "barWiei mi 
przyj;amle.mi stosunkami z małżonką tn­
nego pOSlła. 

RezuHaif byt laki, że ,,'l"ozrek1amowa­
na" 'WI ~:en Siposób osoba zjawdta się pew­
nego dinia 'W &,ma.ehu sejmu górno'Śtląskie­
&,0, w towa'l"'zY'stwi.e swojlego ma,tżonka .j 
za'żądała 'Widzemia się z postem Lubosem. 
Pos'e.l z;na'jd.oiWał się właśnie na: posiedze 
nitU 'komisj'i sejmoweJ. Gdy go zarwiado-

miono o wizycie, po,prostu odmówił przy 
jęcia. 

Energiczna interesantka ied:nak nie zra 
zila się. Wkroczyła do saU ))OSiedzeń ko 
misji ,i zwracając się do pOSła LubOtsa rzu 
Cliła pytanie. czy on ją ma. Odp.o'wiedź 
drżącym 'Podobno głosem wYlPOIwiedzia­
na, brZll11i.ala: ,.Nie". 

tWo·bec 'fego interesaJłltka nagle z pOd 
futra wydobyła s~picrute. 

Poset Lubo,s rzucił się do ucieczki z 
"z'upetnie ni'eumolY'wowam'y;m", jak sarka 
s.tyc'zn i'e 'S rw:i e:rdza "Vo:ssis,che Ze:itung" 
okrzykIem: .. Ratujcie, ona chce IIlIl1ie za­
st!Nel!ić!" 

I:nver·esa:n'tka ze szpicrufą '])Ohiegła za 
umykającym i do:pędz:Ua · go dOlPi'er'O 'W 
gabilnecle wojewody Bilskiego. Tam­
pisze wkoń,cu dziennik ni:emilecki' - "bez­
H,toŚ,nie zdzieliła s2lJ)icnlttą winowajczą 
głowę poselską". SkaJudalI oczywiścIe 
wywot'at nh;vospo!l~ty za:mę'f I zyskal od­
powi:ednio komipromituj.ący rozgłos. 

Cziczerin chce rozbit porozumienie ' locarneiiski·e. 
Paryż. 27. 11. (PAT) ... E,cho de Parls" 

wyraża podad:, że celem podrÓŻY Czicze­
rina do Paryża jesif cheć poróżnienia mo­
cars'fw zadi.odnkh w !klwe'St.ii oibrony in­
~eresów ązj.atvakidi. ,przez 01:śn1enie g-ahi­
ne'tu francuskiego moŻlliwoś,clamI dojścia 
do skUltku syStemu "Wzajemnych ubezp;e­
czeń, kitóry :pozwoliłby f-tal1tC.ii uniknąć w 

Dewne.i mierze ,tI'oszcz~ń A~~1iI, na KonTy­
nencie oraz Dowsitirzymal niektóre gr'OŹne 
natstepst'wa itrakltatów . locar,neński,clt. 7'"7' 

Zdaniem dzierunika, tplCIJn ten skaza~ly je~t 
na niepowodzenie. Rdyż sQwiel:Y.zar6w­
no iak i Niemcy pracują, pfzed:w:ko ·tt,aK-
:tatom z roiku 1919. ' ,,/ , . -~-nl.-..-. ,.' . 

Gdańska dyrekcja kolejowa zostanie 
przeniesiona do Bydgoszczy. 

Czy pafistwo ma obowiązek dotrzYlllywaniil szkodliwych 
kontraktów? 

Warszawa. 27. 11. - Sena,cJ{a KOIITlisla 
SKarbowo - buJdlże'towa rozważ.ała sprawę 
przeniesienia dyrekcii IwleJowetl z Gdań­
ska do Byd1rtOSZCZY. UZtIiaOO. że Drzenie­
sienie takie SlJowodJow'aJIobv znaczne o­
szczędności dla skarbu. Je,żeli zaś chodzi 
() brak mieszkań w Bydgoszczv. fo r,ząd 
winJen nakłonić miastfo do tego, ażeby się 
postarało o miesZlkania. . 

DelelZat miUJisOOrstwa klolei zaoowuił 
uroczyście. że przeniesienie dyrekcii do 
Byd20SZCZY odbedJzie sie w temoie prZy-

śmesronetL ." 
Nas t ętprrlie marsiateK Trąrno czynski 

wniósl, ażeby na jed.nem z naro1iższych 
posiedzeń Senat (}I"zys!tCliptil do rozpatrze­
nia kwestii, czy pafiJS~vro jest zobowiąza­
ne do dot.rzvmani'a. bezsens'Ownvch kon­
traktów na dłulZ,oletnie dostawy. które mi 
msterstwo Irolei • . a 'oodoboo i minister 
SJ)raw wojskowych w czasie inflacji za­
warli z firmami zam-anicznemi i krajowe· 
mi. Wedle opunji. tOTaw.niików, kontrakty łe 
Polski nie obowią;zują. 

Amerykańska pożyczka dla miast ... 
ale niemieckich. 

Z Nowego Jorku komuniik:ują Q jedm)- ździ'e:mika. .1930 To.KU, a OIbl'i'gacYJ Drezna 
czesn.em u~o!koW:a/n,iu na rynku .ameryka'u · od Iisto:p:ada 1935 rOJku . . 
skinI na okres 'lat 20-tu 7-m10 procento- Jest to pierwszy wypadek j,ednoczes­
wy.eh serjoiWych z-lo.fyc'h o.bligacyj dwóch nego ;przepl"Oiwadzenia subskrypcji. dla 
miast niemieckich: frankfurtu i Dr,eZlna. dwóch mia,s:t niemieckich przez jednych i 
Subsk'rYPcj.ę przeprowadzily firmy "Spey tych samy;ch hanlkierów. WogÓ'le wArne 
ce And Co:mp." i "B1yth WiHer Comp." ry.ce za,czy;na ujalwniać się sz,czególne za­
f 'ra!1ikfurf u],o.kował obligaCje na 4, a Dre interesowanie Io'kat;ami ikapiltCIJłu w obHga 
zno na 5' .miaj . .do,larów. Umauanie obH- cja,ch mieJsk~ch, ~o może mieć duż'e zna­
ga:cy,j m. frankfurt.u rozpo.cznie się od pa- czenie i dla miast po~sMcb. 
LE A4 Mi~4 A&& ., @AM • 

Proces Słeiger,a. 
Zeznania świadk6w obrony. 

Lwów. 27. 11. - Na rozprawie dzisiej­
szei zeznawali śwjadkowie obrony. Nie­
którzy wśród nich odmaczali się dziwnie 
amrmalną pamięcią - nie zdawali sobie 
mianowicie, sprawy z całeg-o szeregu 
,pierwszorzędnych fakltów. ale pamię:tali 
za to szczeJZółv. które koavstnie Sytuo­
waćbv moJZły SteilZera. Ot. ,choób,,' stowa 
Paslternak6wtlłY •• zdaJe się". Okazuje się, 
że soosób wskazania na Stei/goera sz:cze,gól 
nie tlkwi w pamięci świadków obrony, 
zwłaszcza przynależnych do mniejszości 
narodowej. 

Forbert Epstein. żyd. ,po wyhuchu bom 
by przeraził się ogromnie, a godv się na­
stępnie nieco uspokoił. zauważył obok 
siebie jakaś ,panią,kJtóra wykrzykiwała: 
.. ten ,pan w jalsnym :pt!as~Clzu ucieka·'. 
Epsfein ... UlSpakaj.al jąt - "nie·eh się pani 
nie boi, jeżeli ,pa.ni zna sprawce. niech go 
paJli wskaże". Pas'temakówna 'PO chwili 
weszła do bramv . (ut Leg-jontów 1), a je­
dnocześnie n.adje,chat konny p'o!ic.iant i 
poprosił świadka o popilnowanie konia , 
a sam wszedł do bramy. Świadek za cnwi 
lę oRlą,dal rewizie osobista Stei~era na u~ 
licy, oraz słysza'l sIowa Pe!sternakówny 
Drzy wskazywan;iu na Sfeigera "zdaje się. 

że to ten pan". 
, Jtak w YRlądal ten, /Który rewidował 
Stei'Rera i co się dalej dzialo - nie pamię­
ta świadek i tO 'tak dalece si/raciI ~)amięć, 
że przewodni,azącv a± wytyka mu ten dzi­
wnv brak rooIm)ści odtwórczych w pew­
nvch ki erooka ch. 

Abraham Sechetr. żyd. wlaśddel ma­
jąftku ziemskiego. w krytycznei chwili. 
znajdował się na tba~k'Onie kawiarni ,;de la 
Paix", widzia'ł wybuch bomby. aIe z wiel­
kiezo strachu uciekł do wnętrza. to ·te3 
F1i,c więcej zez:naćnie może. 

Przewodniczący DrzYS'tętpuje do odcty 
.tania zez:nań 'tych świadlków. które dla 
roz.prawy mają jedV1flie Ulbo,czne zna,cze­
nie. Z zeznań tych ciekawe jest opowia­
danie friedmana o wie'lkiem zair.tereso­
,waniu się ;procesem centrali wiedeńskiej 
firmy Meinla. w której Macował SteilZer. 
Firma żądała bardro szcze2ół.owvch spra 
wozdań z Procesu. a .ojcu .oskarżonelZo 
przesyłała znaczne z,apomosn. 

Nie mnie,] .ciekawe jest doniesienie dy­
rekcji więzienia o 'tern, jak Steigoer zażą­
dal sw. czasu r,;zydzielenia mu w czasie 
spacerów pewnych w.ieźmów. ~ ,qOtem ,o-

. .. WarszawianI{a" rozprawia sie z .prerr 
jerem Skrzvńskim za jezo wczorajsze alu 
ZJie do domoros!vch polityków. 

P. Skrzyń,ski pow.iedział w'czoraf 
w jednym z szyderczy.ch ,!.Stępów 
swej mowy o Machiavelach u nas: 

- "Ale lord: Grey, który ma tro­
chę komtpetencjj, w ~ych rzeczach, po­
wiedział. że gdyby był w roku 1914 
iSltnial duch Lo c arn.a, uniemużliwil- . 
by.rhvt ka'tasltrofę fWOjn.y Swl,a towej". 

A ja !p. SkrzyńsIkiemu. 'l~tóry pa­
if:irzy na ,Przełomowe zdarzenia dzie­
jowe oczyma mężów s,tanll !unych na 
ord.ów, :powiadam: 

- Bo·gu dzięki, że w roku 1914 
nie istniał duch Locama. ic przy~zia 
ta ... ka.faslrofa wojny światQwe.i. o 
Móra modlił sie Mickiewicz w Ksi ę­
goCl:ch Pie~Rrzvmstlwa, że .z niej i tylko 
z niej narodziła się z,nowu wolna Pol­
ska. 

Ofó2 lak: samo, jak zdarza się p. 
Skr zyt1Jslk i emu ZUlPelnie źle widzieć ' 
obcemi oczym,a znaczenie dla Po Isk. 
wie-lkieg-o /przełomu· dziejowegoo z T. 
1.914. zdarza mu się też źle widzieć o­
czyma ohcemi znaotenie dla Polski 
w roku 1925 układów w Locamo w 
powojerunym rozwoju d,zie.i!Owvm, 
g-dy m6wi: . 

- "Ja w mojem sumienIu uczułem 
się raczej umoeniony~ że traktat 10-

. car.neńsik:i jest czemś dobrem ~ że mo­
że być j;n~er:pretowany t:yHm tak . .iail­
mv iw in~er'Plietu.iemv. a my. to Zilla­
CZy ja, Chamlberlain, Brirund. Benesz". 

A mv lP. Skrzyńskiemu ZI!10W'll odpo 
wiadamv: . 

- pp. Chamberlain. Brlan!d i Be­
nesz sa politykami równie zn.akomi­
tymi jak lord Grey. a jalk on wicIJzja'i 
znaczenie r. 1914 właŚlIlie naodwrót 
,jak PolsIka. ta~( oni widza ZI!laczenic 
L'Ocama w r. 1925 właśnie na odwrót 

. jak ie musi widzieć PoI.ska. 
s 

Bezwstydne przywłasz­
. (z.enie. 

Dla sowieli:kich "Izwiesłij"'-:'" 
,Stefan Żeromski komunistą. 

Moskwa. 27 11. :prasa sowieoka po­
·święca dłuższe wspomnienia . po·śmicrtne 
Stefanowi :Żeromskiemu, nazywa1ą-c go 
"odtwórcą cierpień k'Omunistycznych w 
!białej Polsce'·. 

Urzędowe "Izwi'estJa" w olbszernym 
fetlictón'ie wprost Inazywa Żeromskiego k", 
murl'istą. 

w 9&4. !iW 

Ceny rynków łódzkich~ 
Hw) w porównani'U z targkm wlorko· 

wym starn rynków lódzkich przedstawia: 
się w dniu dzisiejSZym o wi,ele lepJej. 

Na taki s,tan rzeczy wpłynął z;na,ez:ni'ę1 
szy nieco .dowóz i wliększy popyt. Z po­
Ś'ród categ-o szeregu a1rtyk,ul6w na uwagę 
zaslugtw'a'l dowóz ziemiopłodów i po 
części :nabiału. Ceny produktów kszlal .. 
:to wat y się mni'ejwię,cej nastę:pują'Co: ,. ' 

Nabiał: masło 4.00 - 4.40 i mat.",» 
śmietankowe 4.30 - 4.70; jajka, 2.00--
2.20; j.aj,ka skrzynkowe 1.70 - 1.90; śmi·e­
lana t.c,em;a 1 Htra) 1.50 - 1.75; ser (cena 
za l ki~'()gram) 1.40 -,- 1':7'0.1 za 1 litr mle­
ka pIa,cono . 35 groszy. 

Drób: Kura od · 4 ' do '6 zlo-lych; kaezka 
4.00 - .5.50; gęś 8.00 - 10.00; indyk 
11.00 - 12.00; za km·c'zaki ;Płacono od 
1.50 do 3 ztoltych. 

Ziemiopłody: (cena z.a 100 ikilo&,ra­
mów) ziemniaki 5.80 - 6.30; buraki 8.00 
- 9.50; marchew 11.00 - 13.00. 

o.grodowJ'zna: (cena va 1 sz.Tukę) ka­
~afio.r 0.50 - 2.00; gt,ówika tka'pusty 0.10 -
0.30; (za ko.pę ka'pt1.1sty płacono od 3 do 6 
z'to,tych). Pomidorów brak zupełny. 

Ruch na rynkach du:ży. 

'kazało sie. że wszYSCY byli zdeklarowa· 
nymi komunistami. 

Wreszcie z odczy1anych ,d.okulTicn16w 
na uwa'g-ę zasl,uIRude Oipinia przef0żonycr. 
P. Pasternakównv. dyr. Wa-li:szewStkieg-o j 
Czarneckiego, którzy stwierdzają z. cał­
kowitem uznaniem zachowanie sle Paster 
ność. peda11lterię w ,pracy i t. D. 

Następny dzień rozlprawv - w sobole 
o godz. 9 rano. 
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luinia uu~Ii[lDa fran[ji O nowym fll~lie w 'ofne. 
"Polska przechodzi obecnie kryzys rośnięcia" --- powiada 

prasa francuska. 
"Musimy zachowat wiarę w siebie --- a wyjdziemy z ' przesilenia wzmocnieni". 

Komentarze prasy francuskiej są ską­
pe. Jedynie "Temps" wysU\p'il z artyku­
tem wstępnym na fema~ kryzysu w Pol­
sce. 

ArlYIruf srw:ierdza, że obecny kryzys 
w Po.tsce jest "kryzysem rośnięcia", że 

\ nie ulega wąłpHrwości, iż Polska wyjdzie 
z mego "moralnie zwiększona i ostatecz­
nie w!lmocniona, jeśli zachowa tylko wIa­
rę w siebie i powstrzyma się Od kroków 
nieostrożnych, jakie jej 'POdszepTuje ducb 
partyjn'ic,rwa". 

KonsoJ.idacia Polski - wywodzi dateJ 
aul{)1I' - poczynił·a iuż ' wielkie POStępy, 
3<czkolwiek dokonywała się w warunkach 
o wiele Trudniejszych od 'tych, np., w ja­
kich zna'lazla się po wo,jll'le Czechosłowa­
cja. 

"Temps" przyznaj~, 'że p. Wf. G rab S'K f 
wprowadzając z'lofego, dokonał niewąfpli 
wie dębokiei reformy w okolicznościach 
bard~o krybrcznych", poczem lak chara,l{ 
terY'Z1uje p. S1crzyńskiego: 

"Hrabia Skrzyński zdobył so·ble w clą 
~-u 'lat oslatnidl pOważny bardlZo autory­
tet osobisty dzięki sukcesom, odniesio­
nym na terenie dyplomatycznym. Był on 
może Jedyną osobi'stościa" mo~ącą zreali­
zować świętą zgodę w chwili, kiedy naród 
PQi!ski bronić się musi przeciwko grożace 
mu nielbez-pieczeń'sIwu. Stworzył kombi­

lnację szerokiej koalicji narodowej, idącej 
od prawi,cy aż do, socjalistów. Tym spO­
:sobem wszystkie stronnictwa polskie we­
zmą na siebie odpOwiedzialność za poliły 
kę uzdrowienia fl.lUUlso'wo-gospOdarczego 
laką trzeba pro'wadzić. 

Polska składa dowód mądrości, pow~e 
rz.ając dzieło powyższe mężowi stanu, któ 
ry potraFi zyskać zaufanie zagranky dzię 
Iii swei polityce, zarazem stanowczej i o­
strożnej. Wielka lmalicja jest w każdym 
razie -wskazówką, że naród polski gotów 
jest z jednomyślną wolą i odwagą stawić 
czoło ruebezpłeczeństwom tioonsowo-go­
sp(łdarczym, podobnie, jak to czynił do­
tychczas wobec wsze-lkicn zamachów na 
swoje bezpieczeństwo". 

.. Journal des Debats", inny 'POważny 
dziennik polityczny, umieści·ł o no,wym ga 
bi,necioe artykuł K. Smo~orzewski,ego, P. 
Skrzyt1ski jesf tam la'k sehara~teryzowa· 

~ l\1y: 

• ,Choć do parlamentu nie należy p. 

łf ... 

CH. DUJARDIN. 

Marynau i tan[erka. 
Rok temu z.iawH się nasz parowiec 

włosk i w przystani Anlkoilskiei. Mieliśmy 
zabrać towar do Ameryki. Pobyt bvł o­
bliczony na dwa dni z rzę.du. 

Zaraz o szarym zmroku po upuszcze­
niu kotwicy wyszedłem na ląd. 

Bradziłem po brzegu morza, które wie 
czorem przybrało barwę gr.anatu. stroj-
ne~o srebrna pianą . -

Nasta\vara noc. Zauważyłem grupj lu­
dzi zgromad~t)nvch "li pobliżu w.:Jrowne-

Skr,zyóski był najbardziej wskazanym po 
Utykiem dla &trzymania misjł stworzenia 
gabInetu koaJ.icyjnego. Jego szczęśliwa po 
mYJka zagraniczna sprawiła, że zdobyr on 
sobie duży prestiż osobis"ty. Był on po­
zatem osobistością nie'tylko ,najrwybitniej­
szą, a~e zalJ'azem najbardziej bezstronną w 
usfępują.cym gabineci,e. Z drugiej strony, 
p. Skrbyński jest pOlskim mężem stanu 
najlepiej zna,nym mgranicą, gdzie mają 
doń zaufanie" ••• 

WreszC!ie "Matin" podaje barwną ko­
resD-olnd:encję z Wars'Za!wy pióra Koraba­
Kucharskiego, .p. t.: .. Duch z Locamo try­
umfUje w Warszawie", w której czyta­
my: 

"Kryzys polski z-oslal prę-cloko roz­
slrzygnięly. Hrabia Skrzyń ski, jeden z 
siedmiu ministrów, który pQdpisał układy 
Jocarneńskie, utworzył gabi.nef. w którYm 
- PO raz pierwszy - ws-półr>racują wszy 
stkie stronnictwa p-olityczne polsJi:,i~. ' Jest 
to wypadek doniosłości europejsk,lej" ... 

To w~ys.tko. jako kom~"tarze prasy 
francuskiej. Odejmijmy arlykuty w "Jom 
nal des Debats" i w .. Matlm'ie, jako pacho 
dzące z pod piór po'lskich dziennikarzy, 
mających stałe stosunki z :tymi dwoma 

wa-żnymi dziennikami stolicy Francji, a 
po,wstanie tylko a'rtykuJ "T emps 'a". 

Czem wytłm:r. :;;z,:'6 tę skąpość komen 
tarzy? Tylko bmkiem illfo'rmQiWaiflia pu­
blicystów francuskich. brakiem stałej t 
kompetenltnej akcji pras.owp; Mamy bo­
wiem w Paryżu biuro prasowe, w ldó­
rem pięciu urzędników i dwie maszyni­
s,tki zakreślają, wycinają i wyklejają ga­
zety francuskie ~ub polskie, ale nie mamy 
alccj,i prasowej. Żadnej zaś akcił h~i Ć nie 
może bez fachowego kiierownkLwa. 

K. S. 
El 

54 KOMUNISTÓW PRZED SADEM 
LUBELSKIM. 

Z Lubnna donQszą: 
Na skutek wniesionej g,kan~'i przez pro 

kurato'ra tutejszy sąd pocią.~nie do odp:o­
wiedzialn-oś-ci karnej z par. 102 k. k. cZl-on 
ków partii komunistycznej, kt6rzv w lecie 
b. r. or~anizowali zbrojne napady dywer­
syjne. PociC1'g-nięlych jest 54 komunistów, 
na świadków powotano 74 osoby, 

--0--
awwWAi 'ffiNIW." = 

Współczes!la służba. 

Pani: - Ciągle ginie coś ze śpiżami. Wczoraj ulotni.o się znów 
kilo szyn!d. 

Pokojówka: - To myszy ją prawdopodobnie zjadły. 
Pani: - Zdaje się, że nawet popjjały koniakiem . 

M 

go cyrku. który rozłożył się tuż nad mo-
rzem. " 

Gdv się znalazłem przed cvtkiem. raz 
poczynało się przedstawienie .. : Dla re·kla­
my i dla zachęcenia iedc'n numer p~ogra­
mu odbywał się przed cyrkiem. 

Na dł~iej rowię.tef Hnie. pod Mórą 
zna,idowara się rowięta sieć. mial się za­
produkować ktoś z artystów. 

Rozhlysły reflektory. zabrzmiała pie­
szcząca ucho muzyka. zapachn!alv perfu­
my fiotków i na,de na pomOŚCie ukazała 
się kr61ewna z bajki. Miala dhw:i. bujny 
włos do pasa spadający. czarny 1ak he­
ban. urocze ciemne. jak noc. 'J:::'ZV, ziote 
ciężkie kolczy'ki w uszach i róże purp.uro­
wą w ustach ... 

Po chwili rozpoczęta swe popisy. Był 
to taniec na linie. podziwiałem lei odwa­
gę i elastyczność s-lliagrego dziewctęcego 
ciałą. 

Usiadfem na s,chodach wozu: czeka-
łem. 

Czarna krasawica wracała pomału olu 
lona w szal. owiana wonią fi'o?ków. Sie­
działem cicho. Weszła na pierwszy sto-

PiCll i jej Z'dziw ionv wzrok spotkal się z 
m-oim. "Bucno tatdc" pozdrowiłem ia 00 

hisZlpańs·ku. 
Śmiejemy si~ oboje. 
Ona siada obok m1lie. Zdaw3.lo mi SI" 

wciąż. że ktoś ukryty za milą s i~ śmieje .. 
Nagle czuję. że chwyta mnie rekoma za 
g-ło\vę i daje mi pocałunck. pocal::nek tak 
.!!orący. jak: dać może tylko dz!ecko po­
łudnia ... usta Hi szpanki. 

Wracam z upojeniem \V sercu, pijany 
wonią fiołków, 

Jest ranek. Dusze mą rozpromienia ra­
dość. rezygnuje z obiadu. bieg-nę do cyrKu 
do wozu. gdziem wczoraj widział szczęś­
cie uśmiechające się do mnie lak urocze. 

Cyrk miał wygląd smut'nv. wozy zam­
knięTe, nigdzie żywej duszy ... Wah::lm się 
chwilę. W końcu otwieram drzwi "mojc· 
gO" v,,'ozu i wchodzę, W kącie na ta~hma­
nach leży miody obdartus i wvtrzeszc:w 
na mnie czarnc. jak węgi el OCZy. ~;e py­
tam o nic i oddl0dzę. Wieczorem Wypc';' 
wiedziałem służbę kapitanowi. uhociaż 
mnie namawiat, bym został. Powiedzia t 

mi już na od-chodnem, że jeżeli się na-

~tr. ł 

Niemieckie bajeczkiL 
Częś~ Prus Wschodnich m .. 

by~ oddana Polsce... , 

Z Torunia donoszą: 
Wśród lud'li mazur.skieg-o w :.>owia;ia<i 

nad~ranicznych. jak Nidbork. Szczytno, 
Jańsbork i E lik , krą.żą oo~ło;;ki. jakoby 
rząd berHński miał zamia'r oowiaty te. '9ł 
myśl 'tajnej umowy zawartej w Locarno. 
oddać Polsce wzamian za tzw. korytarz 
pomorski. 

Wedle .. OsllPreussische Ztg-.". wieś<:l 
fe rozsiewają ... polscy ag-itia'toiZY. ażeby 
nielpokój szerzyć i zniewalać ludność ma­
zurską do wsfępowani,a do połsk:;,:h orga­
nizacyj. 

.. Allensleiner Ztg-." uspakaia swoich 
czytelników następujacemi słowami: .. KG 
rytarz otrzymamy z powrotem oez prze. 
frymarczenia nawet kawałecz,ka wschod­
niop'ruskiej ziemi. Nieoh to Polacy powie­
dzieć sobie pozwolą". 

-:-:- "-.-

Tragiczna śmiert l3-tu 
osób. 

Straszna katastrofa w porcie 
gdańskim. 

Z Gdańska donoszą: 
Wczoraj w Gdańsl\U wydarzyła sie 

straszna ka1tastrofa. Sprowadzona draga 
wywrócUa się w ·porci,e. tprzy,czem polski 
i,nzyni'er poniósf śmierć, 'Sześci'li mbotni. 
ków zostało uderzonych masztem w ,g-fQ­
wę, którzy ponieśli także śmierć. 

Zg-i1nęto nadto trzeoh majstrów holen· 
derskich i jcszcze trzy inne osoby zato· 
nęły, 

Zaznaczyć należy. że jesl to już czwa" 
ty wypadek w ciągu . dwóch miesięcy. 

---Q~-

Ateny pod wodą. 
~ _ "9ła powódź zalała całe mia­
sto. -100 osób straciło życie.: 

W sprawie powodzi w Atenach dono-' 
si United Press: One-gdajsza nagła po-: 
wódz, spowodowana oberwaniem się 
chmury, pociągnęła za sobą około 100 o­
fiar w ludziach. Potok Bliwr, który zwy 
kle płynie małym strumieniem, w prze­
ciągu r ól godzimy wezbrał tak gwaHow­
lIi,e, że płynął jako rwąca rzeka, wyrywa 
,iąc po drodze cały szereg drzew i m~ 
szac mosty ~ domy. . 

W przecią'gu pór godziny z oKoli:ez· 
nych wzgórz spłynęły do miasta olbrzy­
mie masy wody i zalały całe miasto. l1a­
,;I()SZąC ze sobą kamienie i ż'Will'. W sa· 
mym środku miasta utOilęły trzy młod~ 
d?iewczyny w {)oczach publiczności. Po, 
~j)ieszenie im z pomocą było ł11 ,i~em0"2Hw'e 
Szkody obliczają na ki~ka milionów 
drachm, Woda zato,pila także większę. Sta 
da bydła 

- -:-:-:-:-

AJ A e4A 

myślę. mam ju'tro rano z.głosić się do słu 
żby. 

Biegnę do Cy*u. . 
Czekam., Zapaloiio ' lam1>Y. drzwi wo· 

zu otwarty się. wybiega cud mO.ta Car: 
meUa. Stanęfa chwilę obok mme. Uścis.k 
ręki i już widzę ją pląsającą na linach. : 

Zauważyłem, że za mną stoi Pl'YIlCY~ 
pat i pryncypałowa. Patrzą ,!la ~nnie i u_O 
śmiechają s i ę dziwliie. Widocz~lie Car- ' 
melita nie milczała. . 

Przedstawienie skońCzYło S'ę, skor. 
ostatni. muzyka uci·chla. cisza .. 

A Jednak nie wstąlilkm do cyrKU i J;' 

drugi dzień od,iechaleul na .. LcgV'. 
Lil10skoczka zaśmiała się. ! z;teila mi 

ostatni pocafunek. a ja za.pieram o{jde~h i 
wytrzeszczam oczy ... 

Ruchem szvokiw zdejmu.ie bilcze \"\>'10 
SY. wydobywa gumowe baloni~~i... 

Patrzę wpól nieprzytomny. ]r,.każ 1l1~. 

tąmorfoza!... Uwcza baletnica -- to ó\'\ 
obdarty chłopak. który ctarne. jak węgIel 
oczy wytrzeszczał na mnie z !<.ata wozu. 

'-- '--' --'---
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Polowanie, z kt6relto odwołano ~róla angielskiego do łoża SWt.., umierającej matki 

naimulJ~alniei~la pu~li[lnoit iwiafa. 
Passus z trąbą. 

Józef Mauwarda, baryton opery wie­
(Ieńskiej opowiada, że nigdzie na świeci,e 
,nie Wlidziat lak muzy'lmlnej publicznośc: 

:ia'k w Barcelonie. 
, Publiczność barcel0,ńska jest obZlnaj­
:miona z padylurą, nawef najmni,ejszy 
: btątd zauważy i nalychmia'st gwiżdże. Bar 
,ce10Jla posi,ada towarzystwo wagJ1C!"OW .. 
,s,kie, którego zadaniem jest popularyza­
,cja orper wagnerowsk1ch. Jak zaś prezy­
: dJum tego towarzystwa pojmuje swoJe 
zadani,e, świadczy o tern na'stępują,cy o­
brazek. 

Vv' pierwszym akcie "Vlalkir,ii" ma się 
w pewnym momencie odezwać ciężka trą 
ba. Pomie\vaż odezwani c sio tc~o instru­
mentu nic bardzo jest przyjemna dla ucha, 

przeto zwykle daruje sio trębaczo\vl ów 
passus. Ale p'ubHcZl10ŚĆ barcelońska tego 
nie daTuje. 

Kie.dy na przedstawieniu Walkirji w 
owa'czonem miejscu gtos trąlby nic za­
brzmiał - zaczęła goalerja, a za nią parter 
gwattown'ie syczeć i g-wizdać. Syk i 
~\Vf,zd 4.000 w'idzów - to już manifesta­
cja. 

Na drugiem przedstawicni'l1 reżyrcsja 

byfa już mądrzejsza i gdy przybylo do o­
wego krytyczncg-o momentu, trobacz 
hulmąt z calych sit. Publiczność natych­
mi<ł'st occlTita po'prawG i podziokowała rzę 
sistemi oklaskami w trakcic przedsta­
wienia. 

--0----

SW;2ce O różnych bai1Wł}(h świateł 
upiększają obecnie wykwini:rrne domy Jankesów 

znudzonych elektrycznością. 
Zmęczenie wyrafinowana kultura i tech 

,nika wspólczesna ~\:aże czfo,wieko\\':i nie­
raz , wskrzesać wymarłe resztki dawncj 
kultury. Takie "zmartwychwstanie" ma 
nieraz posmak komiczilleg-o snobizmu: lak 
np. Ameryka, w kt6r'e,i wszechwładnie 

króluje obecnie elektryka wraca cr.asem 
do "sfar.oświeckich" - ś,Wlicczek. Naj­
nowszym wy,brykiem mody arrnerykań­
. ski,ej lesl mianowicie ozdabianie witwor 
nych bankietów migotliwem świ'attem 

I iWoskowych świec. 
Pewien sprytny fabry'lrnnl korzyslając 

z tej mody pu'cit na rynek kupieck,i świe­
cc o różowcm zabarwie1noitl plomienia. 
Skrzą siG tedy na bankieta,ch amerykań­
skich chwiejne płomyki czen"onr, niebie 
skie, żółte itd. Ponadto usunął ów wy­
'nalaze.k przykrą wOii, wlaściwą świecom, 
a zastąlpH ją deHkatnemi zapachami 
doskonałych kadziodef i perfum. Swiece 
te noszą rozmaite nazwy. I tak Jedna z 
nich nosi nazwę ELeonora Dus,e, gdyż wy 
daje zapalona ,woń kwiatów pomarańczo­
wych - woń u~uibioną tej Z'nakomitej ar­
'tysnki. 

Nowy pistolet do ogtuszania bydła rzeźnego przed zabiciem. 
Wynalazca w Londynie pokazuje go przedstawicielom władz weterynaryjnych i 

członkom StorwarzJ1szenia Ochrony ;Zwierząt. 

'{rałeczkl sądowe. 
, 

Niena.idził fryzury a la gar~on e. 
Stało się to powodem strasznego dramatu. 

Dość już sporo czasu upłynęło od 
"l1wiłi, kiedy to za przykładem Paryża, 
kobiety wszystkich ras i narodowości 0-

gamąt szat strzyżenia . włosów a ia gar­
conne. 

Panna Marychna K z ul. Brzezińskiej 
była cudnej urody dzieweczka. Chlubą lej 
największą przecież były bu~ne do kolan 
sięgają,ce włosy ko1oru dojrzałego żyta. 

Lecz olo i na Balutach zaczęty s'Oooe 
niewiasty strzyc wlosy modnie a la ga'r­
(.onne. Pa,nna Marychna jednak nie my­
ślała od,da wać swych pysznych warko­
czy na tup bezl.ftosnym In:ożycom fryzjer­
sl;:1im. 

Zwfaszcza, że z,abronit jej tego narze­
czony Sfanisław K. który oświadczył jej 
krótko i węzto\vato, że jeśli odważy się 
na krok podobny, zrywa z ll'ią natych­
miasf wszelkic sfo~unki. 

Pokusa jedllak wzięła górę, Przy­
ldad i namowy koleżanek po,dz>i.ata'ty il1.:l 
pannę Marychnę tak. że .poslanowi,ta o­
strzyc się modnie. Że jednak narzeczo­
ny pillnowat jej Ciągle. udekta się do pod­
sfępu. 

Pcwnego dnia oświadczyła narzeczo­
"cmu, żc mus: pobiec na chwi1ę na dół 
do sklep'u. Jakież bylo zdumienie i prze­
rażenie jej narzeczonego, gdy po pe\v­
nym czasie uj'rzał przed sobą miast cud­
nej Marychny z bl1jną grzywą złotych 
wrosów - czupiradło z g-tową ostrzy20-
ną. B~ stowa, wcisnął czapkę na łeb, 
odwrócit si€; i poszedt. Dotrzymał sło· 
wa. Zerwał z narzecz01ną swą całkowi­
cie. 

Panna Marychna straciła więc włosy 
i narzeczonego ; że jednak o drug'ie jest 
laJt'wiej niżli o 'Pierwsze, wkrótce też po­
Cieszyła się. Z główką a la gar<;,olnne o­
strzyżoną święciła triumfy. Znalazł się 
wkrótce niejaki Kazimierz M., który zajął 
w sercu Marychny stano,w,isko Stacha. 
Panna Marychna bawita się ochoczo i 
wkrótce zapomniała zupełnie o pierwc 

szym kochanku. 
Tymczasem pan Svanislaw ochlonął i 

zacz.ął żałować swej popędliwości. Jed­
il1'ocz.eśrrie zaś serce jego jął kąsać wąż za­
zdrośd. 

Bezsku'tecznie usiło,wał przekonać Ma 
ryohnę by z nim znowu nawiąz.ata sfosun 
ki, nie ohciała o tern slysz,eć. 

I wt.edy to w sercu Stanisława ZTtl­

dzHa się żądza zemsty na szczęśiJiwym 
rywalu. 

Pewnej niedzieli panna Marychna z 
narzeczonym Nr. 2, wystroLwSzy się ca-

canie wybrała się do kina. Mocno przy· 
tUIleni do siebie, wyohodz.Hi wta'śnie z bra 
my. gdy nagle... 1.<I'k z pod' ziemi wyrósł 
przed. niemi Sta,nistaJw K. A rZ'Uciwsz~ 

się ma rywala począł go bezJIHo'śnie obijać , 

jaki.emś lępem na,rzędziem. Zaskoczony 
znienacka Kazimierz M. runąr na ziemi!;, 
brocząc krwią. Napas'tn~k pochylił sie 
nad nim. W ręku jego błysnął nóż. 

I byliby może 'Przebil leżącego, gdyby: 
nie bohaterstwo Marychny. Rzuaita się 
il1:a napaslnika, chwyciła go za rękę, a "a 
jej krzyk przeraźliwy zbiegli się ludzie : 
poUcja. 

Stanis!awa K. areszt.o'wano, Dobitem", 
zaś udzi,elono pomocy lekarskicj. Dziel­
nej Mary,chnie urządzono owacje , 

E'Pilog sprawy rozegrał się w sądzie 
pO'koju, g-dzie mścbwc~O amanta "kazano 
na 2 tY.R'odnie więzi'enia. 

Sza-wicz. 

--::---

Projekt futurystycznego pomnika rosyj­
skiej rewolucji. 

ULGOWY DO KlłtO~ nlUNAn 
na program podwójny: 

1)..l rak ~o r~r i l) "Pieiń miłoi[i trimuluiarei" 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " ,,1.50. 

.. . 
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Dzień w foaziz 

Pod wybita (wiekami 
gumą· 

(x) Bronisrawa Akielaszek. mieszKan­
Ka Rudy Pabjanickiej, vrzechodzac przez 
jezdnię przy .uli.cv Piotrkowskiej. obok po 
ses~i Nr. 77. zostala najechaną przez sa­
mochód ,prowadzony przez Edmunda Rej­
mana. zamieszlkałeg-o w Radog-csz.ozu. 

Poszkodowanej\, która odniosta Iekki,e 
obrażenia ciała. udzielit pomocy lekarz 
pog-orowia, vozoslawiajac AkielaszKową 
na miejscu w sta'nie zadawalniajs,cym. 

Nieostrożueg-o szofera poci~nięto do 
oDOwiedzialności sadowej. 

-(0-

Udany manewr 
eleganckich klientów. 

Warszawskie nogi zawiodły. 

(n) Do składu mamtfakfury .. Pomia~ 
no" przy uHcv Zielonej 5, weszło w dn:u 
wczoraJszym dwóch eleg-anckio:h panów, 
którzy przedstawiwszy sic z.a orowin.c.io­
nalnvch kwpców, wyrazili chęć obch ze­
nia próbek towaru. 

Kiedy tlstU!Żna obslu.g-a sklepu. \" na-
dziel znacznych zakupów. potoż vIa na 

bufecie kilkanaście sZluk różnych g-a (UlI­

ków towaru. pseudo kUlPCv. a w rzeczy­
,wisiości .. szopenfeldziarze" zalęli sic 0-

:rla.daniem, prosza,c jednocześnie o ·poka­
zanie im lepszych wyrobów. 

Tę chwilę wvkorzvstu.iac zlodzieje. 
skrad.Ii dwie sztwki towaru i usiiowali 
zbiec. 

Jednego z nich ujęto, dru-.:ri natomiast 
wraz ze skradzionym towarem. uciek? 

Zatrzymanego odvrowadz.orto do VII 
komisariafu p. p .. gdzie ustalono. że jest 
to Jochuman Pozner, mieszkaniec War­
szawv. 

Pechoweg-o "warsza\viaka" osadzollo 
w areszcie, zbieg-teg-.o zaś t.owarzvsza nie 
lldanei wyprawy poszukuje policja. 

---10---

• 
v. CROSS. 

PRA o SE CA~ 
p O W l E Ś Ć. 

IV ROZDZIAL 
{nż przy brzegu dr.oOni'lltkie fale udcr·za 

ince o żwir i piasek, przybierał;; wygląd 
czystego zlota; środek jednak .ieziora pIo­
nął jasną pur.pura" zapoi-vczoną od roz'pa­
loneg-o zachodem nieba. 

Tafla jeziora była .I?:ladka, .;ak szyba 
lustrzana i \y niej odbijały ię ~.owaine syl 
wetk: DkDlicznych gór. Niedaleko od Ca­
denabbia Druta powierzchnię jeziora mała 
lódź motoro\va. która zdążat,a do tonące­
~o w zieleni Bcllag-:o. 

W matci kajucie. zaopatrzonej w szkla­
na. ściankc siedzieli Roland z rlekr.ą. opar­
ci o mi~kkje p,o dusz.ki wygodncg:o s;edze­
r-is i podziwiali wspalliałe widoki. rozta­
czaj~ce się przed ich wzrDkiem. 

Życe nabrałD nag-le ella Hele:1\' cudow~ 
nvch barw. o jakich nigdy przed,tem nic 
mar z yła. Szczęście i radość s.płynęły na 
nią bez tCgD powolneg-o stopni.owania, j,a­
kie jest zwykle udziałem nawet takich lu­
dzi, którym uśm i echa sic fortuna. Od chwi­
li. gody zai~chata n.a dworzec w Como, ży­
cie jej przemieniło sle rw zat:;zarowana, bai-

,lÓDZKtE ECHO WIEC7( i'NE" - dnia 27Hslopaoa '1925 roKu. 

~~J iołniBn ~rlJ~niB Jurra", 'liBW[l~ !BnB ~n~i. 
W tym wypadku odwrotnie: on zgubił... portfel. 

(x) Stanisław M~kie\vicz, młody i przy 
srojnv chłopiec, uchodzi! wśród mieszkali.­
ców sweg-o rodzinneg-.o miasteczka z.n. 
skończone~o donżuana. przebąkiwano na· 
wet og-ólnk że cieszvl się wzgledami na­
wet ,przedstawicielek arvstokracii miaste­
cz.ka. Mitoscki chłopca jednak krytykowali 
rodzice. z czego naturalnie Staś bvt w.iel­
ce niezadowolonv. 

Pewneg-o dnia zawiadomiono .~,o o po­
borze. Nasz donżuan w mundurze wojsko­
wvm znalazł się w Łodzi w IV Baonie Sa­
nitarnvm. 

- Tu sobie dDPiero UŻyję! - myślał 
Staś. - A jednak. .. 

Sfag-nacja o'gólna i indyferencJa pienię­
żna rodziców wotvtll.e.ly 1l!iemnie aa humoif 
wojaka. 

Co bvło rQbić? 
Staś, Ch.oĆ z mozołem, z<tcząl c!ułaĆ gro 

sze i po wielu ty.g-odniach sta'! się posia­
daczem kilkudziesięciu złotych. 

Nowa kaplica pols!m zosŁała po§wtęco­

na przed tygodniem w Neville, w pół­
nocnej Francji. 

kę. Sama miejscowość ze swemi wspania­
temi lasami. górami, sadami. wi,nnicami l 
g-ajam vomarańczowemi. roz\JoścIerające­
mi się nad lazurowem jeziorem, nastrajały 
duszę na nutę sentvmentalna.. Bvto to jak­
by wymarzone g-niazdko miłości. 

Dotvchczas nie zaznała żadneg-o roz:::za 
rowania; zachwyt i oszołomienie pierwsze 
g-o wie,czoru jeszcze .iei nie opuścHv. Je'ż,eli 
przedtem kochała Rolanda. to teraz jej mi­
tość przemieniła się w bezkryfy,czne i bez 
.g-raniczne ubóstwienie. 

Bvła między nimi jednak już mała sce­
na ,.m ałżeńska", która, spowodowa!·o żą­
danie Rolanda. aby tlelena napisala do 
swej matki list ze zmyślonym opisem przy 
jazdu i pobvtu li je,g-o siostry. - Polożył 
przed nia arkusz 'Pa.pkru. dafiei Dióro do 
ręki (kazał jej pisać, tlelena wzdrY~rnęla 
się i cDfnGla; t v,,· a rz iei zbladła. 

- Nie mo.g'c te.Q,"o uczynić. Rolandz.ie. 
nie mo;rc napisać tych kłamstw do mo.it,;j 
matki - powtarzała st'ereotypowo na je­
gO wszystkie nalegania. 

- W takim razie nie r{)zumiem. co wta 
ściwie chciałaś napisać d,o hve.i matki. 
~dvś się zdecydowała li mnie powstać?­
zapytal Roland dDtikllję'ty jC.i UtPD!'em. - Je 
żeli teg-o nie uczynisz, matka bedzie zallie­
poko.ioll~. nie wiedulc co się z tobą sta­
lo. Przyśle zape\vne df!peszę, fA 'e2eli L na 

- Teraz się bawię! - rzek! swym ko­
le.l?:om i wystroiwszy się należvcie z miną 
Dańska wyszedł do miasta. by wvnaleić 
g-odna do zabawy towarzyszkę. 

NiedJug-D szuka!. W pewnej chwili pod­
szedł do szyk dziewczvn/ki, ni,ejakiej Anny 
Fłorczak. Weszli do malej cuk!ereilki. An­
na ·chrupią,c ciastka z mi'tvm uśmiechellI 
przyjmowała żołnierskie z.aloty. 

Po kolacyJce ,nastąpiło czułe fete a fete 
w jednYm z domów ... schadzek PiZY ulicy 
Poludniowej 29. 

PD zabawie nas'tępuje przv}{;rv e·pnog. 
Mąkiewicz sPQstrzeg-abrak portfelu z 

kilkudziesięcioma złotymi i dowodami o­
sobistymi. 

Powiadomił o Kradzieżv V komisarjaI 
P. p., który za.ią,ł się bliżei oSDbą wesolej 
dziewczyny. 

---0'----

Outa awantura na ul. Małej. 
Ci~zie dwoje . się bije, tam 

trzeci. •• aresztuje. 

(x) Przechodnie u!i.cv 6-;go Sierpnia zo 
stali w dniu wczorajszym zwabieni krzy­
karni. dobvwaiacemi się z ulicy Malej. 
g-raniczącej z Zielonvm Rvn1dem, g-dzie 
toczyła sic zaciekła wal'ka pomiędzy ko­
bieta, a meżczvzną podejrzanej dość p.o­
wierz-chowności. 

B6.i:ka wrzała w cale.i ,peln,i, T)rzyozem 
e:ęstvm razom towarzyszyły rzucane z 
ust walczą,cvch niecenzuralne wyrażenia. 

Kres bójce POlożvł przechodz~cv w 
mieqzyczasie pOstemnlkowy. 

Pog-ryzioną. podrapana, .. park Q" odpr\) 
wadzono dD pobJiskieg-o komisariatu P. p., 
gdZi e SlPisano DdPDwiedni prolokuł. 

Awanturnikami okazali się Karol No­
wack: oraz jeg-o zacna przyjaciółka rów­
nież N.owacka Mar.ia. 

---.-- .. - -

Progl1oS5łyk.łagodneJ zimy 
RozkwiUa jabłoń i chrabąszcz. 

W Dg-r.odzie p. Terskieg-o pod Łodzią 
zakwitta jabłoń. Właściciel tego o);!rodu 
komunikuja,c nam te nowinkę ;lojtnowal 

to nJe o"irzyma odpowi'edzi, może się sama 
wybierze w drog-ę po efebie. 

- O tern wczoraj wcale nie myślałam 
-od'Pada przerażona tlelena. - Teraz 

jedn.ak widzę. że t·eg-o uczynić :lie mog-ę; 
wolałabym wskoczyć do jeziora. 

Roland odebrał od niej vi6ro i rzekt z 
g-niewem: 

- Zmuszasz mnie więc do napisania 
listu zamiast ciebie; inneg-o wyjścia vrze­
cież niema. musimy bDwiem zaw ; adomić 
twoją ma'tlkę. co się z tobą dzi~.ic. 

- Ależ ~)l1a .zna -charakter pisma! 
- Mog-ę zmienić pismo. Napisze w imie 

niu mei si,osfrv i podam do wiadDmości 
twei matki. że z.dtowo i cało tu przvJecha­
iaś. a tera·z dobrze się czujesz. niepraw­
da? Brak listu od c,iebi"e wytłumaczę mała 
kontuzją prawe.i ręki. która c: nie pozwa­
la utrzymać pióra. Musze ci zresztą po­
wiedzieć otwarcie. że twoja nicchcć do 
napis.ania listu jest absuPdem DO tcm \\"szy­
st'kiem. co .i·uż zaszto. Ale jeżeli nie chcesz. 
to .odejdź na chwilę; lepiej mi sie pisze, 
.p:dv jestem sam. 

Helena wvszła cicho z pokoiu. -- Gdy 
przyszła dD sypialni, rzucHa się zrozpa­
czona na lÓŻlkD. R.oland usi,adł i zaczął u­
kładać zwykła. przędzę kłamstw i wvbie­
:rów dla ratowania pozorów przed matką 
H·elen)'. Był naprawdę rollgniewany na 

Temperament psa. 
Wiedział kogo wybrat. 

'(x) Mniejsza o skaleczona, ą02'C, szko­
da tylko nowej sukienki, biada G;;l!owefa 
Partyoka. która. w dniu wororajszvm spoi 
karo ni,eszczeście. 

Partvcka przechodząc ulica Nowo -
Dworską, zos.tala zaskoczona przez psa, 
który pokaleczvł jej dDtkJi.wie pra \vą no­
gę powyżej kolana. rozdzierają,c równo­
cześnie Partvc'be.i .płaszcz i ' sUkienke. 

Posz:kodowaną z .psiej operacji wy­
swobodzili p'rzechodnie. 

WłaścicieI.a ,psa. n.ieiakieg{) Aleksan­
dra Stróżeńsikieg-o (Nowo-Dworska 10) 
DOciąlg-nięto dD odpowiedzialności sada-
wei. 

---10·-- ' 

Dręczenie zwierząt. 
Codzienne obrazki na ul. 

Radwańskiej •. 

N~eraz na sztpaJltaoh dzienników zwra­
-can{) UJWagę na często .obserwowane fak­
ty dręczenia 'ZW'ięrząt podczas przewoże· 
nia ich na :ta'l'g w 'Rejonie Rzeźni Miej­
skiej. UżYwane są do tego wozy z luinn 
zbitych desek. 

Na wozach tych jada, ciasno pousla· 
W1iame, a częściej na sohie pouktadamoC 
Zlwierzęfa. Zdarza się, że w trakcie 'ta­
kie'g.o przeWDZU zwierzę poprawia się : 
wywotuje poruszenie, lub popt{)ch wśród 
,innych. ŁatwO wtedy o pOłamanie nó~ 
zwierzęcia. 

Takie dręczenie zwierząt pow1;nno być 
-zahronione. 

to z.iawisko jako prog-nostyk !ai!odnej zi­
my. Przyniósł nam zarazem iyweg-o ch<ra 
bąszcza, spotkanego tuż pod oowierz­
chnia ziemi w swohn o.e:rodzic, 

Jeżeli rozkwitniecie iabłoni na!cży POl 

mować raczej iako kaprys .1Jrz'lrodv. ie 

VDX pOj)uli jest skłonna uz;nawać pojawie­
nie się chr,abąszczv o lei porze mku z;) 

niechybnego zwiastuna łag-od.nei zimy. 
Nie znaczy to Jednako\\ioż. ::tbvśmv. 

polegając na chrabąszczach. nie troszczy­
li sie już wca'le o nagroma1zenie opaiu 
na zime. 

śmieszną w jeg-o oczach odmow::! napisa­
nia llstu. Jako mężczyzna nie mó.(!! zro­
zumieć jej kobiecej deli,katnośd. która wi­
działa różnicę w tern. CZY koniecztic kram­
sfwo zost,anie ,przez nią. czy ki Drzez nie· 
g-o zakomunikowane ki matce. 

tlelellie bvło trudniej skłamać wobec. 
ma tki. która szanowała i knchafa: iatwid 

I 

fo było UCZVi1ić Rolandowi. którv nie pO-
trzebował się kierować żadnemi skrupu­
tarni tego rodzaju. Musiała się też liczyć 
z przyszłościa : dla matki odkrycie, że jej 
cÓDka ja, okłamała byłoby stokroć boleśnid 
sze, aniżeH e:dv będzie wiedziała. że ttCZY~ 
nit to kochanek córki. 

Gdv R01and skończył list. wyszedt sam 
aby gO wrzucić dD sktrzvl1iki. Zam:ast wró' 
ci,C; do domu. poszedł nad brzeJ4 .:cziora. a­
bv uspokOiĆ swoje podniecetJie: bvi bo· 
wiem ieszcze ciąg-le za.ltniewa:w ua Hele· 
nę. Ponieważ iednak nikt nie moie sic dtuJ 
gO ~niewać na osobę, którą !i:oc1w. prze"" 
,to nied!ug-o PDtem skierował swe krok: kt; 
domowi. Jak zwykle w takich w vpaukach, 
cała złość utonęła w powodzi pocalulltków 
: g-oracych uścisków. o.d·tej chwili nic pD­
wracali więcei do tego tematu i żadna 
chmurka nie zaćmita horvzo,n;tu ich szcze-· 
ścia. 

---x.-=-;-
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.Z ogróJca nieporozumień małżeńskich. 
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z· cyklu. tragicznych powikłań o wesolem zakończeniu. 
(Historja autentyczna). 

W d.zi-edzinie pożycia małżenslCrego 
wydarzają się niekiedy 1'ncydenty, godne 
pióra wytrawnych komoo·jopisarzy. 

Na·j:wytra:wniejszym twórcą w rej dzie 
d'Zinie, dowcipn~ejczym nawet od najwy­
hawniejszego paryskiego dostawcy fars, 
jest - życie; . 

Oto . arcY'komiczna farsa małżeńska, 
która wydarzyła się w ubi.egrym tygod­
niu w Łodzi - której najIepszym walo­
rem jest jej autentyczność. 

DRUSKIENICKA KURACJA NA SA· 
MOTNOSC. 

Przy ul. Zielonej, 'niedaleko lPlaou Hall­
lera, m.ieszka już od dłuższego czasu pan 
K,urzędnq'k pewnej łódzkiej instytucji ko 
munalnej. Przed okrąg1em p6rroczem u­
przykrzyła się samotnemu a niezle wc a­
łe usyfuowan·emu urzędnikowi samo'f­
ność. Spędzając urlopowy miesiąc maj 
na wYwczasach '~uracyjnych w Druskie­
IT1!ikach, pozn.at tam mHą warszawiankę 
pannę Zofję M. i w niespełna miesiąrc pó­
źl11iej - łos postawH k'ropkę nad ka wa­
lerską wolnością pa.na K. 

Stalo s'ię to ku wzajemnej salys:fakcji. 
Pan K. wziął ślub w Warszawie. pod 
auspicjami teściów i w.prowadził mrodą. 
marżonkę do ka,wa'ler'5'kiego mies~kania 
swego w Łodzi. 

BUKIECIK PONSOWYCH RÓZ. 
Tymczasem - bylo 'to w środę ubie­

głego tygoddlia - wydarżyło się, że o 
przedobiedniej godzimle zadzwonil do mie 
sl-kan.ia chłopiec z jedn.ej z kawiaciarni tó 
dzkich, lrzyma~ący w ręku radny bukieclk 
POi1sowych róż. Zadzwoni! i. niewieIe 
pytając. wręczył go mitej pani Zofii. • 

- Od kogo to? 
- Nie wiem. ,proszę pani. Tu jesT 

kartka przy tern. Pam'i Zófja' spoJrzała -
na bilecie 'VJ1idniary- slowa: 

"Mojej Zosieńce, chcąc spra'W1ić jej 
przvjemność ... " 

Podpisu n1e było, ale nietrudno wszak 
byto młodej mężaTce domyśleć się ofiaro­
dawcy. Uśmiechnęła się na myśl, że 
małżonek jej okazuje się coraz subtelnie;­
szym... Wstawiła kwiaty do waz~)Uika 
i oddala się zwykłym przedobiednim za­
jęc'iom ... 

O godz. l-ej, j'ak zWYlk1e wr6cit sub­
telny małżonek na obiąd do damu. Jego 
, .Zosieńka" przywitała się z m,im w tym 
iniu cZLJ\.ej jeszc~e niż zwykle, uśmiecha­
jąc $,ię i nie mówiąc jeszcze ni·c o oŁrzy­
~aniu niespodz.ianki. Pan K. wszedł do 
pOlkoj-u, ~oba.C'zyr ponsowe róże - zmie-
3zar się - przeczytał czuly bi~edk­
zlb!:aGH - i spylał sza.rym głosem: 

- Co-lo-jest? Od - od 'kogo lo ... ? 
Teraz przyszła kolej na zdziwienie ze 

strony pani Zafji. Nim jed1nak zdążyła 00 
powi'edzieć. małżo·nek jej już zdążył so­
bie wyHU'I11aczyć ZdzliWioną minę żony 
na ... niekorzyść jej i pad-ły pi e·rws ze, sie­
jące burzę stowa: 
"przyjemność .. !" Odbi.e!'a5z kwiaty pod­
czas moJe i ni-e'obecno'Ści?. 

Pani Zo·fja' zblrudla teraz rówmd:eż. Nie 
umiała sobie zawHdatnia wytłumaczyć na 
Tazie; ale - zabolalo ją srodze wypowie­
dziane w tonie pewności podejrzenie ... 

-Nie zapominaj sie. proszę -
, - Co? To ja jeszcze .mam nie z,apomi 

nal~ się? A ty, podta, miałaś w pamięci , 
~etbv nie z<łipatnninac się?!! 

Na~tY' wy1buch zazdrości· pa·na K. spo­
wodow<łił nagty wybuch praczu pani K. 
"Zosieńk;a" rzuciła się na koze'tkę a mar­
ź(l'nęK złapał wkrótce palto i wybiegł na 
uUce, ja'k furja... . 

Pod wieczór dopiero USPOKO.ił si'ę trO 
<:.hę. wróoi'l do domu i - zaslal na s'tołe 
ka1rtkę: 

"Jadę na s.fację i wyje:żd'Żam do 
Wa.rsz.awy. Wptynę na ojca mego, 
aby rozpoczął niezwlo:czne sfamnia 
o roz.wM. Tak wię.c mtlSIial0 się fo 
SJkon.czyć ... 

. , Zofia! M." 
Pan K. odczul wsTrząs jaiki'Ś... Takim 

ronem nie przemfl,wia wtiarolomsrwo i 'J}'O­
-'::zucie winy... Wyjechała... Co on zro­
bił?. Począł rozmyślać - zrobU mu się 

~ na d·uszy bardzo noi.ew.Yirainje .... 

KOMEDJA OMYŁEK. 
Samolne r0Zl1l1yś1amia jego przerwat 

nag1e głos d~womka. W progu stał chłu­
piec: 

- Przepraszam - oddałem tU przed 
obiadem bulri'ef, a teraz przyszedł ten pan 
ze skargą, ż.e nie oddane. Bo ja omyLiłem 
się o piętro ... myśla'lem, że to na drugiem. 
a to na pierwszeun ... 

Pan K. zdębiał w pi,erwszej cnw Hi, w 
następnej cisnął chło pcu bukiet w .. ł eb . a 

IW pór god~ny p6źn}e] Dył Wż na stacH i 
o czeki:wa l z wściekłą nie'cierpU,wością 
nocnego pociągu do Waorsza.wy ... 

Opowiadał mi Zlnajotmy, że widziat o­
boje wczoraj na kawie pr~edwiecwrowej 
w Grand-Cafe. Swi.etny !komedjop:sarz 
"Życie", zako,ńczyt więc farsę swoją po­
koj,olwo i w esoro. 

Niema to, jak raka "życiowa" farsa ... 
(faun) 

Wszędzie sta~nach~" 

., Antoś: - Felek, ten automat nie funkcjonuje. 
Felek: - ' Wciśnij mu w szparę 5 groszy, to zobaczysz. 
Antoś: - Zwarjowałeś! Na takie kiepskie czasy? 

Kącik dla pań. 

W zaczarowanem królestwie mody. 
Miły kwadransik w gabinecie pani Kopydłowskiej, kierowni­

czki szkoły kroju i szycia. 

"Echo", Ko.chal1e Czytelnic2'ki 'nigdy 
nie zapomina o Was. W przeświadcze­
n.iu, i:ż nie 1uboi.cie btądzić w ciemnych la­
biryntach światowej poUtyki, że na wia­
domość o- zmiani·e rządu wypaloną z us t 
Waszego pokornego sl,uż'ki, męża czy na­
rzeczonego z mai'obojęŁ-ni.ejszą miną opo­
\lIiada·cte: - Czy nie maSGl nudziarzu le­
pszego tematu? przeto gwoli wywoła­
nia uśmiechu Z-adowollenia na Waszych 
różowych liczka'ch ztożyłliśmy wczoraj 
wizytę Patl·i Kopydłowskiej zasłużonej k,ie 
Towił1iczce najstarsu-j w Lodzi szkOły kro 
iu i szycia. 

Wprowadz·eni przez 'I.l.'Przejmą gospo­
dyonlę do gabinetu wyłuszczamy na wstę­
pie ce,I fI1taszYlch odwiedzin: 

- Czy wolmo zain.ter'wencją pall'i prze 
nieść się w jej zaczarowane kró1estwo i 
uosfuchać coś z dziedziny ·wszechwładnej 
Mody? 

-Avec plais.ir messieurs! - słyszy­
my ~r-ze·czną odpoowiedź. 

Zajęliśmy miej'sca, a pon'i,eważ w y­
wilad' zaczyna się zwykle od pytań wię.: 
rzucamy: 

- Przed'ewszystiki·em chcielibyśmy się 
do·WTi.oo:zieć cO'ś o szk01e pani. 

OErzy:muje natychmiasto'wą odpowiedź. 
- Zakład mój isul1'ieje od roku 1907. jest 

szkołą zawodową i zawiera trzy oddzIa­
ły: kroin, hafciarstwa i modniarstwa. 

- Dziękujemy, a pani pUlpilki? 
- Te - cioągnie kierowni.cZ!ka szkoty 

- na.'leżą przewa-żnie do sfer inteligent-
nych miasta. Tajemnice mego zawodu e­
lelktryz'Ują naw:el żony d'oktorów i adwo-

katów, fo leż mogę s1 ę pochwa:lić nłeiad· 
·ną z takich elewek. Liczba uczenLc wa­
ha się między 20 a 30-ma. 

- Czy obecny zastój i chronkzny 
braik ~tóW1ki w Łodzi wpływa na pan.ią 
Modę? 

- Pra.wie że n~e, mimo iki'eJpskie cza­
sy, moda łódzka wybiera bardzo kosztow 
ne ma,terie i jest zmienna. W obecnym 
sew.nie zimowy m ni.ebywat,em po'Wodz,e­
nl'i.em ciesza się materiały cię~lde. jak: 
plusze, kotiki. Do pewne,go stoIpnia no­
wością są również zimowe palta jedwab­
ne. Muszę tu dodać, że moda, jak i 10-
d'z,ianki mają .swe kaprysy i to im uchodzi 
be2'karnie. Nawi.ązująoc do pytania pa­
nów, powiem pod sekretem - tu p. Kopy 
dtowska zniżyła gtOlS ja'kgdyby miała rzu 
cić za chwilę straszną tajemnicę - zda.­
rza się często, a szczegól1miiC w dzisiej­
szych cz,asach, że niek tórym paniom z 
dwóch staorych sukien robimy jedną no­
wą. Kombinacja dość zmudna. Trudno! 
Znak czasu. Pomysło\\Tość kob iet do:pie­
ro tera z się uwida·cznia , gdy kieszeń mę­
żowska jest mniei pochopna do wyda­
tków. 

- To prawda, czuję 'fo po s'Oble, w'frą­
cam jako jedyny w danej chwili przed­
sta-wid el brzydkiej połowy rodu iudzkie­
go. Tempora mutanfm ... 

Na 'fem WYWiad zakończyliśmy. Po­
żegnaliśmy sympatyczną inte·r1okaforkę i 
popeod'ziJ.iśmy do reda-kcj'i, ażeby fo co po­
w iedzano nam wczoraj, przelać na pa.pj·er 
dZisiejszego numeru. {mro} 
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ZAMIAST FELIETONU. 1 

Kotlety z bawełny ~ 
! 

Chem1ik amery1mńskJi dr. Wessen,; 
mial stwierdz i ć, że nasiona ba:wetm'yl 
pOS i adają skla,d chemiczny, wpełniel 
podobny do mięsa, sąd'ZlL więc, że jlU~ 
tylko kwest ją czasu jest przY'rządza-: 
nie tych nasion, laik, że z,amias'f be~ 
szlyków z mięsa, smażyć s,ię będzi4 

z befszlyki ba;wetny (z pism). 

Oczy.wiście pomysl ten przybywa 1 

Ameryki. Koflet z bawełny. Znikną więc 
wkrótce sklepy, w któr~h wiszą dhtgie 
wa rkocze jasnych i ci.emmyoh kietbas, 
gdzi,e różo·wi się połeć słon.iny, czekający 

na o;sfry nóż otyłego rzeźni!ka. 
Poprostu wchodzić się będzie do Zje· 

dnoczonych rzeźników czy innego sklepu 
wędJi.n . 

- Proszę o kilo bawełny. Może by~ 
w !kolorze dowo.Jny:m. 

Z ka·rt restauracy~ny.oh znikną zawał 
nazwy potraw. 

Rozróżniać je będzi,e się kolorem, ja. 

kością bawełny .j ·po,ohod~eniem. 

Wszystkie stare ubrania, Z'lloszone, wl 
sząrce bezużytecznie w sZ'afie zjeść będ'zi~ 
można z 'Przyjaciólmi w dzień 'SIwoi·oh ,imie 
!!lin. 

Albo 'towarzystwo wybiera się na wy, 
cieczkę. 

W drodze chce się jeść. Ktoś więc po 
święca jedną noga\\nkę swoich spodni, pa· 
nie przyrządzadą potrawę ,i uczta goto~ 
wa. 

Zdroad~ony małżonek zje wszys'tkie sUj 
knie wiaorołoml.1ej żony, zaWtierające choć: 

trochę bawełny. Nasyci zemstę J żolą; 
deik! 

Ileż lo różności zjeść będzie można n3 
przyję.ci'11 'U dyr. Gorczyńs'kiego. 

Stare rzymskie kostjmny. Mundur) 
huzarski.e, deIje królewskie, tuniki g1'e­
clrie. Wykwdlt1lny wybór dla młodych ! 

sfaryoh. Boga.cfwo smaku, 'wzkosz !pod­
ni e'bi:enia. 

Kasa Chorych np. nasyci swoich pra­
cowników bandażami. 

Pomysł chemika amerykańs'kiego roz 
wiąż.e wie~e kweSTyj socja~nyoh. 

A ·pozałem -posiada on niestyohrun,i.e dlJ 
że zastosowanie praktyczne... Poczekaj-
my Tedy. Z. 

OrjentacyJne tabliczki na 
wozach. 

Zapomniane przepisy. 

W myśl przepisów drogowych na ka!. 
dym przejeżdżaiącym wozie pow:nna byc 
umieszczona tabliczka z nazwiskiem i a· 
dresem właściciela, oświet10na w nOCj 
biatem światłem lalarki. 

Tymczasem ' przepisy 'fe n.ie znalazh 
zastosowania u wstvstlkich wlaśdcieU 
wozów. 

Władze ,powinny wszcząć energiczn1. 
walkę z podobnem lekceważeniem zarzą­
dzeń. Ruch kołowy na szosach,. wiodą­
cych do Łodzi winien być otoczony szcre 
gólną opieką. ze wZtltlędu na czyhające 
zewsząd niebezpieczeńsi'wo ka'fastrofy. 

---z---

Nowi komornicy sądowi 
Wczoraj nadszedł do Sądu Okręgowe 

go w Łodzi zawiadomienie, że Min~'Ster 
SprawiedH'Wo,ści mianowat nowych ko­
morników sądowych, a mianowicie pa­
nów: Tomaszews'kiego, Rzymo·wg.~ego i 
GÓrskie~o. 

POIll,ieważ niedawno umarł komornH< 
Hykiel, więc właściwie ustaoowiono dwa 
n'Owe stanowiska. 

Jestto bezwzględnie z.a tna!ło, wobec 
rprzeciążenla ohe,cnych komomi:k6w sądo 
wycb , li których zbierają się fonńa1nie o­
gonk i interesantów. 

Byłoby więc do życzenia, aby od No­
wego Roku dodano jeszcze trzech komo~ 
In!ików. . 

Nowomianowani, komorni CY rozpOC:b. 
ną swą dz i ałalność od l grudn ia r. b. 

Od t,ego dnia obowiązywać bedziell 
,wy podział rewirów egzelruCY.inych. 
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'SPORT.' 

~.l. L A. nie lalwier~lił wJni~ów ~lele~tow~~iego. 
Centrosport prostuje zarzuty Szelestowskiego. 

Na zarzuly gzeleslowskiego. ze Cen- dlafego o,g-tosn. że Kaczmarek wo;;róle zo­
frosport swojemi nieśdsllemi wiauomoś· stał 'Przez PZLA. zdys[{wa[iftkowany i 
oCiami wyrządził mu krzywdę. otrzymujt:- wynik jeg-o w maratonie nieu:~nanv zu­
my nastelpujiOl!ce s,prostowanie Cen~ro- ppJnie. 
sportu: "cI' -"4 Q ., %bW~ 2 ;; • 

1) W sprawozdaniu CenfroI3por:'fu z d. 
18 patdziernika 1925 roiku. komunika! Nr. 

, 170 jest .powiedziane. że Kaczmarek po­
bit dwa rekordy polskie: na 25 klm. w, 
czasie l :47 i na 30 kJm .W czasie 2:16. 

2) W sprawozdaniu z dnia 10 Usto.pa­
da 1925 r.. komunikat Nr. 193. po\"iedzia., 
ne jest. że próba Boskie,go pobida rekor­
dów polski·ch na ,przestrzeni 25 klm. i 30 
klm. dała wynik dodatni. a mianowicie: 

. na 25 kIm. czas 1:47: 17. zaś na 3Q klm. 
'2:17:40.9. 

3) W obu tyoh slPrawozdania:.:h niema 
najmniejszej wzmianlki że wyniki te sa iep 
sz,e od wyników P. Szelestowskieg'o. a 
więc 'tem samem zar~u:t ,p. SzelesŁoW'skie-
2'0 o "sprawozdaniach sprzecz.nych z pra­
wda" stawianych redakCji Cenlirosportv 
uoada. 

4) NaTomiast ,prawda ~esl. że zarówno 
wyniki, P. Kaczmarka. jak i wyniki' P. Bos­
kie,j!o są lepsze od uznanych ofj1cjaln!e 
przez PZLA. i za'twierdzonych w swoim 
czasie rekordów pol'Skioh. mianowicie: na 
ZS klm. - Wanat. c,zas 1:48:5Z.7. oraz na 
30 ~Im. - Mry,c. czas 2:36:09. 

5) Również IPraw:da jest. na zasadzie 
sprawdzenia przez :redakCję CentrospOrv,l 
,w PZLA., że wv'nhki 'P. Szeles:fov.-skiego 
na 25 i 30 klm .• osiajg-nięte w biegu mara­
tońskim r. 1924. nie zostały przez PZLA. 
uzn.ane. ani leż zabwiedrone, ~em samem 
o. Szelestowski ,nie może rośclć sobie pra 
wa. aby ,prasa sportowa wy-::.zvnv jego. 
niesprawdzone i nieoo11wierozone przez 
czynniki oficjalne. brała ,pod uwaJ!e. 

6) Wyniki Boskiego. Jako pobicie rc­
kordów polski'ch, alczlkoJwiek sa one gor­
sze od w~lUi'ków Kaczmarka. CentrosPQrt 

n.\JOlety zaczynaJą poważl1~ rywalizo­
wać z mężczyznami w dziedzinie sportu 

lekkoatletycznego. Rzul dyskiem. 

• 

Slu'b· popularnego· sportęwca. '9 , 

Różowa kołyska na boisku. 

" W clnIu ' 24 Wil"reSnła b. r. odbv: się Wi cz,ności. z zagranicy ziawiU słe orze(lsta. 
kos'ciele 00. Dominikanów wc Lwowie wiciele towarzYstw sPOłioWY;;:)l: Sparty 
ślUlb Wacka Koohara z ;p. Ire'na Geor~e- i D. F. C. z Pralrl. H:akoahu. Amawrów i 
ówną. ledna z naj,p-iękniejgzvch lwowia- Simmerlngu z Wiednia. Hasku i Jugo-sia­
nek. córką bogate~ ziemianina j znane- vii z .Jusrosławii. Kispesti z Budaoesztu i 
210 prezesa i dyrektora kiJku poważnych wielu innych. 
orzedsiebiorstw handlowo - orzem.vsło- . :PQ tIJl"O'CZYS~toŚ·ti na dblg'i l dżie'ń Ob PO' 
wych. ludniu. kiedy Wa,eelk ijawLf sie ~w.taz z 

ObrzęC! ten był niez.wvlkta sensacJą drt1!Żvna swoJa.na boisldł. 'bv ro,ze~r,ać za'­
dla Lwowa i całego świata sporTowego wody. ,slpotkąl ' 'Się 'z ąi~bY,w~ła:' owac.ią 
Polski- i z,ag'rani·cy. a to ze wzg-IecLu na po- 2raczy i pooli.czności. a ' wśr6d ' lllei1iczo­
pularność Wacka. maz urodę i bogactwo ne,; ilości :Dod'ar,k6w ślUJbnv~. jakie mil 'na 
jego wybranej, Na uroczyStości tej prócz boisku wrę,czon.o. szczególna u.w·ag:ę zwrć 
znaiomvch. krewnych. przyia·cióf. prze- 6i-fa na siebie piekna rórowa!. •• k01yska. 
róż·nvch dele,gacyi z calej polsa{i i publi- . Był t-o dar 'pre.zydaum mia.st~ t:w:~wa:. ' 

-:-:--:-:-

Amatorstwo asów, sportowych. " 
Dla przyjemności, czy dl.ap.ieni~dzy? . 

Niezibyl wesołe reflekstie co do amalor 
sfwa we wsp:kzesnym sp,orde można 
wyciągnąć z licznych :wzmianek dzienni­
karskich o masowych wędrówka.;h spor­
towców z Ameryki do Europy. z Europy 
do Ameryki. z Amervki d,o Australji. 

Drużyna 'Dirki nożnej Uru,g-waiu odby­
ła półrocz.n.e tour.nee po Europie; r~by­
ości Alit Bla'Ciks przez dłiUlŻSZY czas siedzą 
w Anglji. Szikocii i Prancji; F~l1Jalldczycy 
Nwrmi i Ritola aż do Z'upełnego wyczer­
-pania demonstruja. w Ameryce stawę lifl­
skiej lekkoatle;tYiki; kwiat amervkail.skicl 
'IekkoaHetvki z Pad-doc:k:iem i Scholtzem 
na czele !produkuje swe wyniki na szere­
l!:U bieżni europejtS,kioh; tennjsiści francus­
cy BotiOha, Lacoste .i Bru.g-l1on po poby­
cie w Ameryce jada najs,pokojniei do Au­
s,fraldi, dolad ohronią się ~akrże na okres zi 

mowy: ' dz:iesiędobó.i'ca Osborne. !biega. 
Cze Ri'fohi. Scholtz 1- wielu Innych. ' , 

WSZySCY oni w Ifen 'spOs:Óo, . ooŚwLęCa­
jąc catv swój czas na uora,wianie ulu-bio­
ne,g-o Siporfu. sa w dalszym cia;,tnt alna~tota­
mi w r,ozumieniu o'oowiazuiącego kodek~ 
su sportowego. cnodaJt Vi, PO!ę'ciu zwyk­
łem. żvcibWem. stali się j,użdawliozawo­
dowcami. żyjacymi S:Dor'tefi1 l dla 'sliortu. 
, Odda \vna podnoszą się zlo'S'V; wskazu­
jące na konie,czl1ośĆ rewizji- o.kreŚlenia a­
malora i zawodowca w SIPOrci~. 'Pr'zy­
kłady. które przy'taczamy powyżej. wska 
zu1ą :na absolutna konieczność tej :'efor­
my. w, przeciwnym -bowiem razie sport 
współczesny stanie na pochyłości. po ,któ­
'rej j'llJŻ raz sloczył się w przepaść rozwój : 
fizyczny spof.eczeńs.-twa w slarożytne! : 

. Grecji! 

ZYCIE EKO"OMICZnE. 

Jakie są drogi ralunku z obecnego chaosu 7 
Dyrekfor Battb DysKonrowego w 

Warszawie, byly wiceminister skarbu dr. 
Wiktor Mikulecki; 'W rozmoWie z przed­
stlawioi·e!Jem Ajencji Wsohodniej, wypo­
w,i'edzilał się zwięźle i krótko - na temat 
palących obe,cnIe zagaJdn'j ,eń rinansówo­
g'ospodar,czych 1 hudżeło,wo-skarbowych 

::" sposób nastęIPujący: '''o ł' 

1) POŻYCZKA ZAGRANICZNA: 

2) BUDŻET: darczych. Wszclka .Interwencja na rzecz 
kursu złotego jako bezcelowa winna by'ć 
z.aniOOhama. In'terwencja jes,t -kosztowną 
i wywołuje tylko efekt IPrzemiiaj~cy. 

Powyższy plan jest zisz,czalny i wy­
J(otn:a-lny, poniewaJż idzie dro,ga., którą sa­
mo · życie wskaz,uje. Id~c prz'C'ciw prądo 
wi lub lQlmj~c sobie nowe drogi, można 
*A g IQ 

, 
ceIu wcale nie os-I-ągnąĆ lub napolka~ nO. 
lrudno'§ci, kt.óre zalami'ą n.ajlepsze . chęci i 
energję działającego przeciw wyallog0tTi 
życia. Życie jes'f najlepszym korekto­
rem błędów i z nieublaga,ną 'sną- J)towa­
dzi do logicznych komsekwencyj. ' Swia­
dom{)iść nanura;lnych dróg gosPOOarczyd 
zmniejsza oSLalfY 1: szybdej pr-owadz.j dr 
celu. 

__ --t:Ot---------
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Be'z zaciągnięcia pożyczki zagranicz­
I ,lej i to możHw.ie wielki,ej, d l ugo;t-e r'tni no­
~ wej i na korzystnych warunkach (niskie 

odsetki. wysok'i !kurs emisyjny) przepro­
wad·zenie sanacji walutowej ,i sanacji Ży-

PreliJtnlna!rz wydatków hu:dre~oiWYch 
na r. 1926 musi być bezwzględnie zredu­
kowany do mak~ymałnei sumy l i pół mn 
j,arda złotych, a to przez dwie akcie rów­
noległe: a) redukcja budżetu iposz'czegól­
l1yoh m'i:nis'terslw do ' możli,wy'ch granic. 
t. j. do tej wysolwś,ci, któraby nie naraża­
ła na sZiWlank norma1'n-ego funk-cjonowa­
nia poszczególnyoh d'zioozin żyda pań­
stw.owego i nie zmniejszafa bezpieczeń-

. siwa pal1s'fw ; b) wyelimloowarue z nor­
mał,negO' budżetu wszystkich pozycyj. ma 
.iących charakter inwestycyjny i stworze­
n~e obO'k budżetu norm.alnegO'. odrębnego 
programu inwestycyjnego, oblicronego 
oonaimrdej na lat 10. Część pO'żY'czki za­
g'rani'czlnej mogłaby stużyć na stopn.iowe 
zrealizowanie lego programu inwestycyj 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towar,Bw". 

, C1ia gos,pO'darczego jest ł1Iiemożliwe. PO'­
życz!'a jest do oslągnięcia wyłąc.z.nie tyl­
ko pod dZlierżawę jednego z mO'nopolów 
państwowych.. PożycMa pod zastaw 
dochodów jest albo wcale nie dO' osiągnię 
cia, albo tyl,kO' w kwocie minimalnej, nie 
wystarczającej do 'przeprowadzenia po-

, wyższej akcji. Poni'eważ wydzierżawie­
~ nie jednego z monopolów 'państwowych 

!l1:afraJfi 11 i,ewcltpH'"vi,e -na sprzeciw pew­
t!ych ~tronnidw sejmowY'ch, j.es't możliwą 
także druga forma ipoży,czki zagrani'cznej, 
a mianowid~ przęz Bank Polski. Ta for 
ma pożyczki zagranicznej ma 'pewne do­
oalnie i uJemne strony. Doda'fndą s'trOlt1ą 
tej formy pożyczki jest możno'ść uzyska­
n'ia jej be'z s:pecja:1ne,g-o zahezpieczenia ,j 

'dlalej Illii:ewąlpliwie WIększe zain't-eresowa­
nie zagrani'cy w ro'zwoju naszego życia 

go.spodarc~ego, jalkat,eż możność bezpo­
średt'1i ego ud z iału k'a,pita tu zagra'l1i·cz.nego 
w wzmaHych dziedzinach przemysłu kra 
Jowego. U~emną zaś stronę stanowi nie­

' wątpt.~wie większa zaJeżn(t~ć od Zagral1j~ 
( CY. 

nego. 

3) ŻYCIE GOSPODARCZE: 
Pobwdzenie przemysłu. handlu q rolnI­

dwa do nowego życia przez lldzieleni'e 
dtugoterminowych, możHw,ie nisko O1)ro­
cenfowany,ch b ,edylów za pośr,edni­
ctwem inslyhl'cyj pań,slwowych: Banku 
Go Slpodarstwa Kraj.owego i Banku Rol­
nego. 

4) PODATKI: 

Nalci:yte wymierzani'e i ściąg.anic isl­
nie.iC\!cych podatków z wyłącz,eni,em ja­
'kkh kol wi,el{ now ych podatk6w. 

5) WALUTY: 
Stabi'li-zacja kursu zło~ego nastąpi auto 

ma'tycz,nic z chwil ą otrzymaIlJi,a pożyczki 
zagraniclllej O'raz ustalenia SJię i w.z.moc­
ł1Iienia stO'sunków politycznych i gO'Spo-

NotO'waata złO'tegO' zafranicą. 

Za 100 złotych: Berlin - wVDl.aly n·a 
Warszawę 59.55 - 59.85, na Katowice 
59.02 - 59.35. na Poznań 59.45 - 59.75. 
Gdańsk 74.91 - 75.09. wyplafv na War­
szawe 73.91 - 74.09. Pra,g-a 491. 'Wiedeń 
czeki 100.85 - 101.35. baknotv 101.25 -
102.25. Londyn za jeden funT szrerI 33.25 
złotych. 

• • • 
Londyn. Nowy Jork 4.84 i ,pół. lIolan­

d.ja 12.05 1/6. Francja '127.12. Belg-ja 107, 
Włochy 119.87. Niemcy 20.35. Szwajcarja 
25.15, Danja 19.47, Szwecja 18,11, Nor­
wegja 23.77, He,J,~ingiors 192.25. Praga 
16~.50. 

Paryż. Londyn 127.45, 
26.35. 

Nowy Jork 

Gdańsk. Notowania w guldenach g:dan 
skich: 100 mar'ek Rzeszy 123.795-124.105 
100 Zitotych polskich 74.91 - 75.09. czek 
na Londyn 25.20. lele!!T. wv,ptalv na Ber­
lin 123.785 - 124.095. na Warszawę 73.91 
- 74.09. 100 dolarów amervkaf1skich 
520.60 - 521.90. wy.plaJty na Am3lerdam 
208.84- 209.36. 

Zurych. Dewizy. Paryż 19.50. Lotlldyn 

" 

25.15 Nowy Jork 5.19. BerlLn 1.23.-5. Wic 
deń 73.i2, Warszawa 84.50. Bt1dapesz+ 
0.72.7. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA: 
Liverpool. 26.11. - Havas. NoTowania 

począUko~e: Styczeń 10.41: marze~' 10.40, 
maj 10.37. Ji,piec 10.30. ' 

Brema. 26. 11. - Bawełoa ameryka!)' 
s·ka 22.33 ce-n-tów dolarowych za tbs. 

Uwa2a: Z ' powod.u święta wAmery· 
ce gieldv nowojorskiej i dewizQwei i ba· 
wełnianej niema. ' 

-:Cl)~ \ ----

NA RYNKU ZBOŻOWYM BEZ ZMIAN. 

Wa'rszawa, 27 11. TranzaKcjoe na Gid 
dzi,e Zbożowo-Towarowe] za 100 kg. fr. 

I 

śtacia załadowallia, w nawd:asach fr. War, 
sz.a~a. Żylo kongresowe 19:00 .:.... (19.75) 
- 18.50 - (I9.00), jęc'zmień ~ongresowy 
browarowy 21.00 - 20.50, owies kongre­
sowy Jedno'lity 18.50 - 19.00, makuohy 
ł'uia'l1e 28.00, o1ręby żyłnie '(10.50). Uspo 
sobierri:e spoko'jne. Obrót Z95 1pnn. 

, . 
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TEAtR MIEJSKL 
Teatr Miejski daje dziś jako IX-tą premjęrę 

&ez;onu świetną kome~ę J~na Augusta ' Kisielew,­
sklego "W sJoci'" z udUalem artystów Teatru Pol 
skie~o w Warszaw,ie Marii Modzelewskiej i Ja­
nusza Wameckiego w popisowych rolach. Ipne 
role waż,n~eiSze grala: Stefanja Jarkowska; Leo­
pold KQ.tnO"rnicki, Rodowiczowa, Horecli:a, Szubert 
Reżyseruje Ja-nusz War·neckl. Dekoracje Bolesła­
wa Kudewic.za. Poc~ą,tek o ogdz. 8 m.15 w. 

Jułro o godz. 3m. 30 1>9 południu po raz dru­
z! I ostatni na prudstawJeniu dla mlodZiieży szkol 
nej uka,ż" ~ę ,areY\Vesołe, k~}talnłe ~ane "Da­
my I huzary", Ceny na,lnlższe. 

Wie02lC>rem 110 ~ drugi "W sieci", z wystę­
pem MarJl ModzelewskJiei i Janusza Warneoklego. 

W niedzielę o gOOz. 12 m. 30 pierwszy poranek 
z cyklu Poranki Poetyckie Teatru Miejskiego p. !I • 

..Polska Pieśń NieJ)Odległa". Prelek~ja Ja,na Lo­
r.entowleza. Recytacje, deklamaoje, fragmenty 
dramatyc::z.ne w wY'konaiIliu artystów Teatru Miel 
skle~. Bilety w cenie od 50 groszy do 3 zł. (ni?:­
sze od t. zw najniższych) do nabycia w kasie za­
m,awJali. 

Po połudn.iu w niedzielę o godz.3m. 45 Po ce 
Mchzniźonych - tlo raz ostatni przed· zejściem 
z afisza "Damy i huzary". 

Wieczorem w' niedzielę po raz 3-ci "W sieci", 
ll,rzc~ostatt1Ji występ artystów warszawskich. BI-
'et y ulg-owe, milOO niedzieli, ważne. ' 

'yY poniedziałek "tywa maska" z występem 
Kazil1)lerza Junoszy-Stępowskiego - dla zrzeszeń 
;,nteligetlckich i pracowniczych. Bilety od dziś ,_. 
ka.!lle zanlawiań. 

NajbBższe przedstawienie znakGmitei "ztuki :::t. 
teromskiego "Uciekla mi przepióreczka" dane' bę 
Jzie w przyszłym tygodniu w czwartek. . 
. Następną po .. W sic ci" premJr;r;\ będzie kkka 

komedia COOlllS'3 ! He! neql~i:l1'a · .. DZ\vonek :tIar· 
mowy", z którejcdbywaią się pellle próby sytua­
cyjne pod kierunkiem reży~era 'J ,lIla Koch1.no'.\·i­
.za. 

TEA TR POPUtA .. R~V. 
Og-rodowa l Q

• 

Dz!ś, w piątek, o godz. 8.1.::: ',viec2;orem w da:­
,7YI:l ciągu grana z nicslablld,ccm p) wodzenie,l1 
k rot0cl1\vila ze śpiewami. .. Ula ni l"j~da 'J ózefa ", 
w o-praco\vąnin :'\azura. B>lrwność tej m1tej, po­
,=:odl1ej sz tu ki POdllcszq piosenki ulali,l,ie wykoml 
tlC przez p. Brand ló \";l,G i R. llrbań 3k ie go 

Jutro, t. j. w sobotę, o god z. <l-ej po południu. 
dla młodz ież)' szkolnej po cel1Jch zniżonych od 
'5Ó gr. do 1.5(\ .. ubili ksi!;cia JÓleta". 

Wc wtorek. dnia t grudnia premiera świetnej 
far ;).' Andree Bi.;scna "K0l1troler wa;:ol1ów sypia! 
nych". W rola·ch glóv,'nych pp Zielińska , Br1:l1dtó 
wna, Moranowj.cz i Urbański. Reżyseruje J. Pilar­
ski. Kasa czynna vi sobotę od 12 do 10 wiecz. 
bez przerwy, w dn( powszedliic od 13 do 3 i od 
5 do lO wieczorem:' 

JUTRZEJSZ~ KONCERT ARTURA RUBIN. 
STEINA. 

Nad wyraz interesująco i bogato przedsta wi;! 
się program jutrzejszego' koncertu genialnego pia­
nisty-wittuoza Artura RubinsteIna, którego zapr;­
wiedź wywołała wprost niebywale zaciekawiel1i~ 
śród muzykalnych sieI' naszego miasta. Znako­
mity artysta wykona następujące utwory: Beet· 
hovena Sonata f-moll op. 57 Appassionata, Brahm 
sa Capriccio i Rapsodja op. 119 Ravela "Albora a 
deI Oracioso" i "La Vallen de Cloahes", Busonie­
go. "Tara dors fraue gemach". Igo.ra Strawiński.e· 
go "Petruszka" (kompozycja specjalnie POŚW!ę':G 
'na Arturowi Rubinstelnowj) Chopina Barcarella i 
2 etjudy. Liszta .. LiebeHraul11" i Rapsodja węgier· 
,k:! 12-ta. 

MOJE PROCESY EGZOTYCZNE. 

Pod powyzszY11l tytu/em wyglosi adwokat dr. 
tloimokl-Ostrowski e,dczyt VI niedzielę. dnia 29 
li.?toPJda o :;odz. 8.30 wie cz. w sali fllharmonji. 

, Treść tego odczytu jest następująca: Comtess'ł 
Mizzi. Sprawa' wymo-rdowa·nia sowieckiej misjI 

C:ena prenumeraty: 

Curwoneg{) Krzyża. Za m laJSt wyroku śmlercf, 

sześć mleSlięcy wJęzienia. P-o wyroku śmierci unie 
wi.nniett'ie. Sprawa Nle-wJadomlSklego w śwIetle 
obrony. Zbędny~h siedem lał ciężkiego więzienda. 
Mói system obrony. Ka·z\llistyka, Rola prasy. Od· 
mienne poglądy i t. p. Odczyt ze względu na oso­
bę prelegenta wywołał w mieście naszem zrozu­
miałe zainteres{)wanle. 

"AndrzeJki" w Lutni. 
Dorocznym zwyczajem "Lutnia" urzą­

dza w sobotę, dnia 28 b. m. (n,ie w nie­
d:?Jielę, 29-go b. m. Jak mylnie podano) tra­
dycy;ne "Andrzejk,[" w potącz.eniu z za­
bawą towarzyska dla czlonków i wprowa 
dzony.ch gości. Początek zeJJra·ni,a o godz. 
8 i oót wieczorem. 

Zarpo,wJedziana na S-go grudn!a "Wie­
CZ0'f11,jca męska" odbędz.ie się w terminie 
późniejszym, który wkrótce zostanie oglo 
srony. 

Ruch -wydaw-niczy. 
"BllJ.I!szcz". 

Poczyłny i doskonale pwwadzony "t y­
!rodnik kobiecy .. Bluszcz" przynosi w 
swym ostatnim (48-YI'I) n'Um~rzc szcrc~ 
aktualnych i ciekawych artykułów z róż· 
nych dziedzin życia. 

Wstępna karta te~o numeru ooświęco­
na jest wspomnieniu pośmierlne!1lU SL 
Żeromskie~o. Z krótkich le~z !!orącYl:h 
słów bije !:dęboki żal i wielka~ześć dla 
zmarłe~o wieL'kie.!!o twórcy. . 

W artykule .. Pod znał{'iem odrodzcnia 
fizycznego" porusza z,na,na sportsmenka 
K. Muszałówna żywotne za~adn!e:lia wal 
ki z deg-enerac.ią fizyczną nasze.!w spole­
czerlstwa. Groźne skutki dziSiejszej ki Q­
ski bezrobocia stawia nam przed oczy Ii. 
Cevsin~erówna. 

PrześlicZll1ym akordem lirycznym pra­
wdziwie kobiece~o uczucia brzmi wiersz 
Z. Rościszewskiej .. Nad ~robem Niez.n.a-

-

ne~o Żofnierza", Tozpoczynaj~v dzial li, 
teracki numerij, jak zaws.ze utrzymany na' 
bardzo WYSokim poziomie artystvc,znym.J 
Nowelo VI/. Rvmkiewkza P. t. ,Zdrada'" ~ 
Pc1.:lą .!!rozy strasz:liwej wojny hoLszewi~l 
kic.1. czyta się z zapaT'tvm oddechem. - . 
W z.Uipetnie inny ~wiat - salonoweg-o U- ' 
roku i subtelnych. pastelowv~h barw' 
wprowadza nas opowiadanie All"~Y Skar­
bek P. t. " Pan w futrze". M. Gr~ssek -
K9 rycka w fel'.ietonowym swym cykit; 
.. ~w:at kobiccy" walczy z temperamen­
tem urodzoncj bOjownkzki i :dealIstk; ze 
wszystJkiem, co w duszach kbbiecvch by­
wa, mate. niskie i drohnostkowe. 

Trudno na wet bVIQby wyliczyć wszy­
stkie artykuły działu praktycznego, tej 
niewyczerpanej skarbnicy cennych rad, ; 
rozumnych pomyslów i doskollaty~lI ' 
wskazówek. Wszystko barwne. b0gato 1-' 

lustrowane. 
---... ---
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Nowe dekoracje §cienne w A!<ademii francuskiej wykonane J7r'Ze'1.. yka Henin~a. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki". 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

Winiantwo ~~mow~" " .. 
I WYRABIAJCIE WINA DLĄ SIEBIE-

W DOMU I DLA SWOICH-W KRAJU. 

-ADRES: ŁÓDŹ UL. SIENKIEWliCZA Nr. 4.­

ZESZYT LISTOP ADOWY .JUŻ WYSZEDŁ. 
~ ;&&II 

Al 

CetnJlki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: =: 
do jesienncgo i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy- (ogrodnicze) pole-

cają składy == 

L. JASaNSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 

• " .. ' .' . ·:-)ł·'. 

Dr. med. 

Ró~anep 
Choll'oby SKór­
ne, 1I\rel!ler:rclZ­
rge i mOCEO­
r~cjowe Lecze­
n3e Sa:tł,C:!:iI::lm 
s'oońcem ~órs-

~laem. 

DZlED.TA ,~~ :;. 
leI ef. 28.98. 

PiZJJmujc od 8.91/2 
od 3 -·B. 

~~ .. -

tłA RATY!!! ' 

Picevlti. i kuchen 
przc;'o§ne. kaflowo 

szamoto'",e. 
B-cb 

Koźmiń~cy 
Główna 51. 

~~, 
~1łfaIł ---------_ .. ~'"----, _.~ .. __ ._._ ... _--.... ,. 

'" todzl miesięczni. ' - al 3.50 
Dla robotni1r6w .. .. - - ' .. • 2.70 

Ceny ogłosozeń: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc:. droui. 
Za:tnniczne l) 100 procent dro:!el. 

Pr%ed tekstem ł w ·tek§de 30 I!roS%y za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona .; ~a!l1V) fi Za tenninoWl druk ogłosze1\, komunikatów O laJ 

)l. prowmclł .. 5.00 
lagraniclI • - .. '1.00 

.lótlzt EthO Wie[L wl •• Kurier Udtki" łąunie zl. 7.50 
" . O~o.zeDle cło domu 30 gr. 
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Za tekstem • 25. •• • • • 4': odminisŁracja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • Artykułv nadesl'łne bez oznac%enia honorarjum uwa 
Komunikat,. • • 25 • •• • • • 4. tane ~ą za bezpłatne. 
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